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PRENUMERATA wyno»i w Irakowi*
miesięcznie Z kor., kwartalnie 8 kor. 
•a odnoszenie do domn dopłaca ile 

Ml hal. miesięczni*.
Na prowincyi miesięcznie z dwura- 
tową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z iWurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie memieckiem kwai 
tai nie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Graa n «  -a pojeayae**fi
10 halerzy.

GŁOS iu n u
Wychodzi 2 razy dziennie.

W Y D A N IE  W IECZORNE.

Listy pieniężne, przek”  o,  .......
meratę 1 lnseraty naasj.a. nrlei;- 
franco do Administracji „Giosc N* 
rodn“. — Prenumeratę oprócz npo 
wainionych agencyi przyjmuje kaid' 
urząd pocztowy w obrębie mnnarrhi 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowtene nie podlegaj* 
opiacii pocztowej. — Rękopisó* 

redakcya nie zwraca.

ADRES KEDj UL 4w. T t n m  L 30 
A dr iiL g r . „umu Narodu" Krak!w. 
I t U w  H i m U j t m y  Nr 194 -  Tolafoc 

adorimtatracyl I drukarni Kr. 0344

OGŁOSZENIA (inacraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica Iw. Tomasza L. U . — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) zu aaleriy, skład tabelaryczny, liczbowy, oi wiersza 30 kaL Nadesłane po 00 aaL od wiersza. — Nekrologi I L 4. 80 hal od 
wiersza — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się ta cenę I  kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 -tor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Władała Haaaenstela 1 Vogier

M. Duke., H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FiiedL A Joessel w Berlinie F. E Coe, w Budapeszcie J. Lecpold, Eduard Braun. — K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korOna od wiersza.

Podzięka.
D ow iedzieliśm y się, że śledztw o, w ytoczone 

burm istrzow i m. Tarnow u, Drowi T adeuszow i 
Tertilow i na  podstaw ie doniesień anonim o­
w ych, zostało w strzym ane. Podobny los spo­
tk a ł denuneyaeye, jak ie  spadły  w T arnow ie 
na dw óch urzędników  m ag istra tu , oraz na je ­
dnego  z pow ażnych  obyw ateli m iejscow ych. 
Zanotow aliśm y tę w iadom ość przed paru  dn ia­
mi i w yraziliśm y nadzieję , że w yw oła radość 
w sferach obyw atelsk ich  T am ow a i przyczyni 
się do uspokojenia um ysłów . N'ie w ątpim y, iż 
ta k  się sta ło  i że wieść ta ukoi zrozum iałe 
oburzenie, jak ie  w yw ołał fa k t zadenuncyow a- 
nia burm istrza tarnow skiego , k tó ry  przez ezas 
inw azyi rosy jsk ie j z tak tem  i godnością  rep re ­
zentow ał m iasto , a ciężko d o tk n ię tą  ludność 
uchronił p rzed  niejednym  objaw em  ucisku 
i b arbarzyństw a.

Że w ładze w  dzisiejszych stosunkach  muszą 
zajm ow ać się każdem  doniesieniem  tego  ro ­
dzaju , to  zb y t jasne, ab y  potrzebow ało  ob­
szernych  kom en tarzy . T ak  chcą stosunk i w o­
jenne, tego  dom aga się nakaz  dzisiaj na jw yż­
szy: w ojna i je j losy. Nic w tem  zmienić nie 
może naw et najlepsza wola w ładz i fak tem  po­
zostaje  nadal, że od bezsum ienności jakiegoś 
anonim a zależeć m usi postaw ienie przed ko- 
niecznem  śledztw em  obyw ateli n ieposzlakow a­
nych  i szanow nych, ludzi, k tó rzy  w najcięż­
szych s to sunkach  działali d la  społeczeństw a, 
a staw iając  czoło m oralnym  naciskom  inw azyi, 
um ieli —  ja k  okaza ł n eg a ty w n y  w ynik b a ­
dań  —  przejść  suchą nogą przez b ło to  p lo tek  
i oszczerstw a. To też fa k ty  tak ie , jak  w strzy ­
m anie dochodzeń tarnow sk ich , u trw alą jeszcze 
w ludności zaufanie do w ładz, p rzekonyw ując  
ją, że “ro z p a try w a ły  tę  spraw ę dok ładn ie  i ze 
sk rupu lą tnem  poczuciem  Dpraw iedliw ości.

Zajściem  tam ow skiem  zajm ujem y się jed n ak  
i przedew szystk iem  d latego , iż nie jest odoso­
bnione. Niem a żadnego pow odu przypuszczać, 
iż w innych m iejscow ościach k ra ju  nie docho­
dziła do g ło su  złość, zaw iść i niskość m oralna 
jednostek . P rzeciw nie, z wieści p ryw atnych  
przekonaliśm y się n ie jednokro tn ie , iż fałszyw e 
denuneyaeye sta ły  się rodzajem  epidem ii, a żą ­
dło w ysuw ało  się często przeciw  tym  w łaśnie, 
k tó rzy , zam iast uciec na  bezpieczne R ingi, po­
zostali n a  m iejscu, aby  bronić, n ieraz z n a ra ­
żeniem  życia, tych , k tó rzy  sami bronićby się 
nie po trafili i by wobec n a jezd cy  - „osw obodzi- 
c ie la“ okazać czynem , ja k  P o lak  łączy  go 
dność narodow ą z obow iązkam i lojalności 
i w dzięczności w zględem  państw a, dającego 
mu sw obodę.

P rzyczyny  fałszyw ych denuncyacy j, jak ie  
rzucono w T arnow ie, nie znam y. N aw et gdyby  
doszła do w iadom ości naszej, nie zajm ow ali­

byśm y sit; nią ze względów' na ochędóstw o 
m oralne. W ystarczy  sam  fak t, że zosta ły  w nie­
sione, w ystarczy  pew ność, iż pochodzić m ogły 
ty lko  z tego środow iska, k tó re  doznało bezpo­
średnio  opieki i pom ocy denuncyow anych . że 
zatem  ze s tro n y  zdem oralizow anych jednostek  
były  n iejako  form ą podz.ięki za czyn obyw a­
telski! .Stosunki prow incyonalne m ają  na ca ­
łym świecie u sta loną  rep u tacy ę  w zakresie p lo ­
tek i kom eraży, wolno jed n ak  było przypusz­
czać, że trag iczn y  czas, jak i przeżyw am y, pod­
niesie na pew ien poziom m oralny  naw et n a j­
bardziej zepsu te jed n o stk i i że odw iedzie je  od 
upraw iania pot w arzy  choćby ten w zgląd 
najprostszy , że to , co w  czasie zw ykłym  było 
złośliw ością osobistą i nie w ychodziło za n i­
ską gaw ędkę kaw iarn ianą , może dzisiaj, 
w formie denuncyacyi, rozstrzygać o wolności, 
a naw et życiu człow ieka.

O burzenie, z jak iem  sp o tk a ła  się wieść 
o fałszyw ym  donosie, i zadow olenie, z jak iem  
przy ję to  a k t spraw iedliw ości, św iadczy, że spo­
łeczeństw o oceniło fak t należycie i w yciąga 
zeń konsekw eneye. P ierw szą z nich jes t. ja k  
już podkreśliliśm y, zaufanie do w ładz, że ta k  
ja k  spełn iają  obow iązek w' w ypadku  w iny, tak  
też jasno  d o strzeg a ją  robo tę  oszczercy i k rzy ­
żu ją  niecne rachuby . D rugą będzie niezaw o­
dnie to , że w szelki żyw ioł m oralnie niepew ny, 
każd y  am ato r za ła tw ian ia  pryw atnych  pora­
chunków  d ro g ą  fałszyw ej denuncyacy i. od­
czuje, do jak ieg o  stopnia  jest odosobniony od 
ludzi uczciw ych, chociaż okry ł się anonim em . 
O rganizm  społeczny został w strząśn ię ty  w ojną, 
więc w rzody w ew nętrzne p ęka ją . Bez holu, 
gorączki i ropy  p rzy  tem się nie obyw a, lecz 
skoro być inaczej nie może, trzeb a  w złem 
szukać cząstk i dobrego  i mieć nadzieję , że 
truc izny , k tó re  w ychodzą z organizm u, już doń 
nie pow rócą.

Paderewski w Ameryce.
D alsze szczegóły  o p a try o ty czn e j działa lno­

ści Ignacego  Paderew sk iego  w A m eryce poda­
je „D ziennik  B erlińsk i11. Paderew sk i przem a­
wiał, ja k  w iadom o, w C hicago n a  w ielkim  w ie­
cu pod gołem  niebem  w' park u  H um boldta pod 
pom nikiem  K ościuszki. Było to  d. 30. m aja 
w dniu am erykańsk iego  św ięta -narodow ego 
„w ieńczenia grobów 11. P olacy  urządzili o lbrzy­
mią dem onstracyę  uliczną, a pod pom nik K oś­
ciuszki udał się pochód, liczący  około 100.000 
osób, celem uczczenia bohatera . P rzem aw iał 
g u b ern a to r stanu  Illinois 1). F . D unne oraz 

burm istrz  m. C hicago W . H. Thom pson, im ie­
niem Polaków  A m erykańskich  zabrał g łos X. 
rek to r Zapała, zachęcając do niesienia pom ocy 
rodakom  za Oceanem . N astępnie  ukazał się n a  
trybun ie  Paderew ski. P rzy ję to  go dziesięciom i- 
nutow ym i oklaskam i. N ieznane dotychczas u- 
s tęp y  z jego  mowy, przy toczone przez „Dz. 
B eri.1' brzm ią ja k  następuje:

Zanim nastąpi ojczyzny zm artw ychw stanie, za­
nim wybije isto tnej wolności godzina, przez jakie 
cierpienia, przez jak ie katusze, przez jak ie  straszne 
niQki naród  nasz udręczony przejść jeszcze musi! 
Z w szystkich odłamów jego, wy ty lko  jedni zo­
staliście zdrowi i silni, spokojni, nietknięci. W bo 
gactw a nie opływ acie, ale dom y wasze są całe, 
żony, dzieci i rodziny żywe i zdrowe, chleba m a­
cie poddostatk iem , niebezpieczeństw o, dzięki Bo­
gu, żadne wam nie grozi

M iejscowe tow arzystw o  am ery k ań sk ie  w 
C hicago u rządziło  na  cześć Paderew sk iego  b an ­
k ie t. Zebrano sk ład k ę  3600 dolarów  d la  ofiar 
w ojny w  Polsce. Na zebraniu organizacyjnem  
kom ite tu  C hicagow skiego zebrano 2350 do la­
rów'.

W  K anadzie idzie żyw o ak cy a  ra tunkow a 
dla Polski. Dzień kw ia tka  w W innipeg p rzy ­
niósł 3.067 dolarów , k tó re  w ysłano  do kom itetu  
polskiego w Lozannie. N a czele kom ite tu  m iej­
scow ego s tan ę ły  najw ybitn iejsze osobistości. 
P ro tek to rem  jes t prem ier K an ad y  sir R obert 
L. B orden, prezesem  sir D ouglas C am eron, wi- 
ceg u b ern a to r M anitoby, prezesem  w ydziału  w y­
konaw czego R ichard  D. W augh, burm istrz 
W innipegu itd. A keyę u ję to  p rak tyczn ie  i sku ­
tecznie. K anada w ysy ła  coraz częściej znaczne 
sum y do k om ite tu  Sienkiew iczow skiego.

Z ziem polskich.
P. Daszyński w  Sztokholmie.

W sto licy  Szwrecyi baw i obecnie p. Ig n acy  D a­
szyński, k tó ry , jak  się dow iadujem y z „D zien­
nika N arodow .11 inform uje socyalistów  szw edz­
kich o sy tu acy i w  Polsce. Mianowicie dziennik 
„S ocia ldem okraten11 zam ieścił w'ywiad z p rzy ­
w ódcą P. P . S. P rzy taczam y  n a jc lia rak te ry s ty - 
czniejsze u stępy  za ..D ziennikiem  N arodo­
w ym 11: P. D aszyński określił nasam przód róż­
nicę m iędzy położeniem  P o laków  w  P rusiech  
i w- A ustry i, a ich sy tu acy ą  w Rosyi:

R óżnica m iędzy R osyą a państw am i central- 
nem i —  mówił p. D aszyński — leży  w  tem, 
że stanow isko  P o laków  w państw ach  cen tra l­
nych  je s t ustaw ow o unorm ow ane w przeci-j 
w ieństw ie do R osyi, gdzie sam ow ola i bezpra­
wne czynią  położenie P o laków  w prost rozpa- 
czliwem. Mimo usiłow ań germ anizacy jnych , 
P olacy w P rusiech m ogli się św ietn ie zorgani­
zować, nie m ają  żadnych  analfabetów , a  do-  ̂
b roby t ludności polskiej sto i najw yżej w  za­
borze pruskim .

Z upełnie inaczej je s t w R osyi, gdzie k ażd y

krok  sprow adza z sobą nowe upokorzenia, no­
we ograniczenia. Pom yśleć ty lko , jedenaście 
m ilionów ludzi, k tó rzy  nie m ają prawni tw orze­
nia stow arzyszenia politycznego lub społeczne­
go. zwołania jednego  choćby zgrom adzenia 
politycznego, k tó rych  p rasa , książki, broszury  
pozostają  pod bezw zględną surow ą cenzurą.

1\ D aszyński opow iadał następn ie , co rew o­
lu c ja  ro s jjsk a  p rzy rzek ła  Polakom , a  czego 
nie do trzym ała , i jak  Duma państw ow a całą 
prow incyę K ró lestw a Polskiego, m ianowicie 
ziemię C hełm ską, oderw ała , ab y  ją  módz ła ­
tw iej zrusyfikow ać Od 50 la t nie powieszono 
ty lu  Polaków , co w  czasie k o n sty tu cy i ro sy j­
skiej. W szystkie polskie u rządzenia  szkolne i 
k u ltu ra lne  zo sta ły  zniszczone, m arzenie o wol­
ności prysło. T ak  było w K rólstw ie Polskiem  
przed w ojną.

Na py tan ie , ja k  sobie P olacy  w R osyi wyo-
aża ją  najb liższą  przyszłość, odpow iedział p. 

D aszyński:
Mogę ze spokojem  ośw iadczyć, że m yślą  oni 

ta k  sam o, ja k  w  A ustry i. O bietnicom  w ielkiego 
k sięcia  M ikołaja M ikołajew icza, dem agogii rzą ­
du rosy jsk iego , nie daje  się w iary  w W arsza­
wie. D la narodu  rosy jsk iego  jesteśm y  wrszy- 
scy życzliw i, ale sam i nie chcem y być rz ą ­
dzeni an i przez cara  rosy jsk iego , an i przez 
burżuazyę rosy jską, Nie w ątpim y, że ty ta n i­
czna w alka  p ań stw  cen tra lnych  odeprze n ie­
bezpieczeństw o od E uropy  środkow ej.

W alem  ochronnym  od P rzy ląd k a  północne­
go aż po A frykę m uszą być n a ro d y  w ysw obo­
dzone z niew oli rosy jsk ie j. Począw szy od w ol­
nej Szw ecyi m uszą: F in lan d y a  i E stlan d y a , Ło­
tysze i L itw ini, P o lacy  i U kraińcy  aż do C zar­
nego  m orza tw orzyć w olną strefę , ja k o  gran icę  
m iędzy R osyą a E uropą. Ja k o  bojow nik o w y­
sw obodzenie k las p racu jących , jak o  E urbpej- 
czyk i P o lak  życzę sobie z całego serca, ab y  
arm ia ro sy jsk a  została  pob itą . T eraz zrozu­
mie P an , dlaczego m y polscy socyalni dem o­
k raci w ysłaliśm y m łodzież naszą do L egionów  
polskich, a celem  dzielnych L eg ionistów  jes t 
zdobycie W arszaw y.

Co do  położenia w A u stry i ośw iadczył p. D a­
szyński:

—  N astró j jest obecnie lepszy, niż p rzed  k il­
ku m iesiącam i, a szczególnie się polepszył po 
w ypow iedzeniu wro jny  przez W łochy, k tó re  
przejęło  robo tn ików  gw ałtow nem  w zburzeniem .

D ziennik szw edzki zaopa tru je  w yw iad  po­
w yższy n as tęp u jącą  uw agą:

Tym co widzą jakby przez mgłę, że ucisk Niem­
ców względem narodów im podległych jest równie 
ciężki, jak rosyjski, może służyć na pożytek to, 
co nasz polski towarzysz partyjny miał do powie­
dzenia. Bohaterska i pełna zapału walka Legio­
nistów polskich obok wojsk niemieckich dowodzi 
dostatecznie, jak  naród polski myśli o państwie 
cara.

„Rosyanie — Galicyame11.
P e te rsb u rsk a  A jencya te legraficzna donosi: 

„W obec tego , że n iek tó rzy  R osyanie  —  Gali- 
cyanie, k tó rz y  opuścili G alicyę w  czasie o sta ­
tn ie j ofenzyw y n ieprzy jac ielsk iej, p rag n ą  osie­
dlić się na g run tach  rządow ych w  R osyi azya- 
tyck ie j, w ydział u rządzeń  ro lnych  w  celu u ła ­
tw ien ia  tym  R osyanom  (!) u zy sk an ia  p o ddań­
stw a rosy jsk iego , uznał za rzecz p ożąda­
ną, ab y  w tym  w y p ad k u  odstąp ić  od uśw ięco­

nej praw em  regu ły  o 5-letniem  uprzedniem  za ­
m ieszkiw aniu w gran icach  państw u ro sy jsk ie ­
go i zezwolić Rosyanom  galicyjskim  wyznania 
praw osław nego na przyjęcie poddaństw a bez 
zw łoki11.

Semina.yum duchowne w Lodzi.
J a k  donosi „D eutsche Lodzer Z tg" ma być 

w krótce o tw arte  w  Łodzi sem inaryum  ducho­
wne. W yk ład  trw ać  będzie rok. dalsze studya 
odbyw ać będą mogli w ychow ankow ie w semi- 
naryum  nietropolitalnem  w arszaw skiem .

Lwów po oswobodzeniu.
(Własne sprawozdanie „Głosu Narodu11).

L w ó w ,  25 lipca 1915. 
Niepłacenie czynszów. — Wyroki gub. Bobrińskiego. — 
Z palestry. — Skrócona procedura. — Czem bywali 
adwokaci? — W sądach. — Na uniwersytecie. — Za- 
powiedź rusyfikacji. — „Reformy". — Zamknięcie 
szkół. — Język rosyjski. — Pamiątki, inwazyi. — 

Do szkoły.

Ł ącznie z pow rotem  w ładz do Lw ow a sta ła  
się znów  a k tu a ln a  spraw a czynszów  za m iesz­
kania , ta  bo lączka w łaścicieli domów w  czasie 
ubiegłym . R osyanie bowiem  nie uznaw ali i nie 
popierali p re ten sy j w łaścicieli do lokatorów . 
W te j dziedzinie panow ała b łoga anarchia — 
praw ie n ik t nie płacił kom ornego Pew ien zna­
jom y mój, za rządza jący  siedm iu dom am i o k il­
kudziesięciu lokalach  zebrał w kw ietn iu : ośm- 
naście rubli i dw adzieścia cz te ry  korony!! To 
też pozostali we Lwowie w łaściciele domów, 
nie m ający  poza czynszam i żadnych dochodów  
cierpieli form alnie nędzę... Spory, dość naw et 
rzadkie  rozstrzygał doraźnie gub ern a to r. D zia­
ło się to  w n astęp u jący  sposób: pozw ana o
czynsz strona  w ysy ła ła  do gubern a to ra  kogoś, 
k to  przedstaw iał, że pozw any jest biednym  P o ­
lakiem , a w łaściciel doinu żyd (k ażd y  w łaści­
ciel w takiem  przedstaw ieniu  był „jew rejem "...)* 
dusi go —  i g u b ern a to r zw alniał lokato ra  z o- 
bow iązku płacen ia , nie w ysłuchując nawet, 
s tro n y  skarżącej.

Nie trzeb a  dodaw ać, że o ryginalnej te j hu- 
m an itarnośc’ gubern a to ra  nadużyw ały  nieraz 
sfery, m ające w strę t do  płacenia rachunków . 
W jednym  dom u przy ul. Zielonej w łaściciel 
dop łacał jeszcze lokatorow i s ta łą  pensyę m ie­
sięczną, gdyż ten  zagroził mu zakw aterow a­
niem  w próżnych m ieszkaniach kozaków , po­
szuku jących  ap artam en tó w  dla sw ych koni.

P iękny  zw yczaj nie p łacen ia  m ieszkania tak  
się zak lim atyzow ał w m ieście, iż w ogóle zapo­
m niano o gospodarzach. Ci łącznie z w ładzam i 
zgotow ali te raz  lokatorom  niespodziankę, tj. 

gotow e już i w ykonalne w yroki. W yroki te  bo­
wiem gotow e już b y ły  od grudnia  r. z„ lecz nie 
m ożna ich było  przeprow adzić, bo w oźny m a­
jący  usunąć opornego lo k a to ra  przychodził 
sam i ogran iczał się do obw ieszczenia „w  im ie­
niu p raw a11... L o k a to r przyjm ow ał to  do w ia­
dom ości . śm iał się w  k u łak , bo a sy s ta  po licy j­
n a  woźnego poszła w łaśnie zm ienić i rozdzielić 
między siebie 3 runie (tak a  b y ła  tak sa ) o trzy ­
m ane za pozostaw ienie woźnem u —  sam odziel­
ności. Z arabiali na tem  w szyscy  z w yją tk iem  
gospodarza, ale ten  przyszedł w reszcie te raz  
do g łosu  i pow stał popłoch w śród lokatorów : 
„ trzeba  podobno (!) płacić za m ieszkanie11...

A. WILUAMSON.
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Loveland, pozbaw iony w łasnego zegarka , 
w idział jed n ak  na  kuchennym  zegarze pani 
G em sbacher, że m inęła godzina, w  k tó re j ban­
ki w ydają  p ien iądze i w łaśnie w  coraz g łębszą 
w padał ponurość, g d y  u kaza ła  się Izydora w 
całym  b lasku  sw ych n iegustow nych  pluszów  i 
p iór strusich , ogrom nie ze siebie zadow olona.

—  P an ie  G ordon, mam  now iny d la pana , za­
w o ła ła  zdyszana, p rzyw itaw szy  się z panią 
G em sbacher. P roszę zgadnąć, jakie!

W aldem ar n ie był usposobiony do żartów , 
zm usił się jed n ak  do uprzejm ej odpow iedzi, że 
nie może dom yśleć się tych  now in, zato  nie 
mógł doczekać się je j p rzybycia .

D ziew czyna rada , że oczekiw ano na n ią ta k  
niecierpliw ie, wesoło zaczęła opow iadać o tem , 
co zdziała ła  i d laczego trw ało  to  ta k  długo.

P rzedew szystk iem  p a p a  by ł zły  i n ie  zgadzał 
się., a b y  w yszła  na  m iasto. Lecz, zm iękł, gdy  
się nadąsa ła  i zaraz po w czesnym  obiedzie, za­
nim  jeszcze Bill pow rócił, po jechała  k o le ją  m iej­
ską  do swej w ielkiej p rzy jació łk i p. R ozenstein, 
ab y  zasięgnąć ra d y  je j m ęża. T yle  dokonała , że 
sk ło n iła  tego  jegom ościa do opuszczenia za ję­
cia i udan ia  się do W aldorf A storii, celem za- 
siągnięcia- pew nych in fo rm ac ji. Nie zdradziła  
podobno przed p rzy jac ió łką  żadnego sek re tu , 
jakko lw iek  m ogłaby  je j bezpiecznie zaufać — 
udaw ała  ty lk o  szaloną ciekaw ość co  do dalsze­
go ciągu  h is to ry i opisanej w ,,Nowo-,Yorskiem 
(świetle11. Co zam ierza uczynić zarząd  hotelu? j 
Czy szukać będzie A nglika? A jeśli ta k , to  czy 
już są n a  śladzie?

P an  R ezenstein  zachodził od czasu do czasu 
do baru  W aldorf A storii. znany przytem  jako

klien t, m ógł zadać k ilk a  p y tań , bez w zbudze­
nia podejrzeń. D ow iedział się ted y , że sztab  
urzędniczy W aldorf A storii bardzo m ało in te re ­
sow ał się dżentelm anem , k tó ry  podał się u nich 
jak o  Lord Loveland.

A nglik ten  opuścił hotel, nie zap łaciw szj' za 
pokoje, zosta ły  jed n ak  rzeczy jego , w arto śc ią  
pokryw ające  m niej w ięcej rachunek. P raw do­
podobnie w łaściciel w ykupi je, a jeśli nie, ho ­
tel nie w ielką w agę przypisu je  do te j spraw y, 
m ając m nóstw o innych in teresów  i k lientów . 
Cokolw iek sta ło  się później i o cobądź był 
A nglik oskarżony , je s t dla hotelu obojętnem , 
odkąd  tam  nie m ieszka; u rzędnicy  dostali pole­
cenie, aby  nie robić p lo tek , na jego korzyść 
lub niekorzyść.

O trzym aw szy ta k ą  inform acyę od pana  Ro- 
senstein , Izydo ra  m ogła bezpiecznie plan swój 
uskutecznić.

Zjaw iła się te d y  osobiście w biurze hotelo- 
wem i z m iną księżniczki (jak sam a mów iła) po­
k azała  pap ier z podpisem  L ovelanda. W spo­
m niała też m im ochodem , że dżentelm an ten  je s t 
jej przyjacielem , a ona w stąp iła  przechodząc, 
by zabrać pocztę d la  niego.

Lecz poczty  nie było, brzm iała lakoniczna 
odpow iedź. Ani depeszy , ani listów , ani biletów  
•wizytowych. N ikt nie p y ta ł o niego, prócz k il­
ku reporterów . G dy Izydora skończyła  opow ia­
danie. Loveland uczuł, że ma serce ciężkie i 
zim ne, ja k  żelazo.

Ju ż  nie m ożna było w ierzyć, że różnica cza­
su spow odow ała opóźnienie odpow iedzi od lon­
dyńskiego  bank iera . Is tn ia ła  ja k a ś  inna przy- 
czjm a, dziwna i groźna, będąca w zw iązku z 
w czorajszem  zachow aniem  się kasy  era. W al­
dem ar w padał na różne dom ysły , naw et i tego 
nic pom inął, czy  k tó ry  z jego w ierzycieli nic 
położył a resz tu  na sum ie, złożonej u bank iera , 
i nie w płynął ty m  sposobem  na tajem nicze k ło ­
poty . k tó re  nań spadły  jednocześnie z obu pó ł­
kuli św iata.

A tu  n ik t go nie w izytow ał, n ik t nie napisał! 
T oby dow odziło t j rlko, że znajom i B e tty  i Dżi- 
m a H arboorough czytali g aze ty  i w ielce mu 
wzięli za zle aw an tu rę  z M iltonem ; a w szystk ie  
te  zdarzenia, nagrom adzone od dw udziestu  
czterech godzin, słuszną obaw ą przejm ow ały 
W aldem ara, że k a ry e ra  jego w A m eryce skoń­
czona, i nie pozostaje nic innego, jak  rozw inąć 
żagiel i popłynąć w ojczyste  strony . Ale ja k  
opuścić ten  k ra j i w yrzec się zobaczenia bodaj 
raz jeszcze Leli Dearm er!

Nie zostaw iła mu naw et sw ego adresu  i 
śm iała się, g d j ' obiecyw ał odw iedzić ją , skoro 
ju ż ’ „w szystko  pom yślnie się u łoży".

W iedział ty lk o  ty le , że m ieszka gdzieś nie­
daleko L ouisydle. zaleui nie mógł nap isać do 
niej i prosić, ab y  nie w ierzyła nienaw istnym  
bajkom  dziennikarskim .

0  ta k  ! zakończył się bezpow rotnie drobny 
ten epizod, ta k  słodki! Loveland p rzekonał się 
jed n ak , że ma dość serca, ab y  dbać o kob ie tę  
dla je j w ew nętrznej w artości, a  nip dla o b ję to ­
ści je j sakiew ki.

—  N iechże pan nie u p ad a  na duchu, m ów iła 
tym czasem  Izydora , proszę poczekać do końca  
mej pow ieści. J e s t  tam  posłaniec z p aczk ą  dla 
pana. Nie chciałam  go w puścić, póki w szystko  
nie opowiem , a  te raz  pana trochę rozw eselę.

P ob ieg ła  do drzw i, zaw ołała  i za  chwilę 
w szedł do kuchni posłaniec w m undurze, k tó ry  
złożył na  krześle paczkę sporych rozm iarów  s ta ­
rann ie  w pap ier opakow aną

D opiero g d y  obcy się oddalił, Izydora  roz­
w inęła pap ie r z d ram atycznym  gestem , m ów iąc;

—  Chciałam  w szystko  w ykupić, ale rachunek  
był ta k  duży, a ja m ia łam  ty lk o  dw adzieścia 
pięć dolarów . Ot! co mi dali w końcu  po d łu ­
gich ceregielach.

1 w ręczyła  L ovelandow i jego  podróżne u b ra ­
nie z sam odziału. Szybko jed n ak  zm ienił się 
w yraz jej tw arzy , g d y  spostrzeg ła , że Love- 
land nie uradow ał się w cale.

—  Sądziłam , że to  będzie panu  na razie  n a j­
milsze, skóro  całego rachunku  zapłacić nie mo-

'g łam , —  rzek ła  z rozczarow aniem .
I — Pani p łac iłaś za m nie rachunek  w hotelu! 
—  zaw ołał L oveland.

—  T y lko  d robną  część! w ięcej nie m iałam .
—  0  ! to  lepiej, —  rzek ł szybko L oveland. 

Pan i jest dobra... nad to  dobra. Nie wiem p raw ­
dziwie, co mam pow iedzieć. T e  p ien iądze o- 
szczędzone przez pan ią , k tó ry ch  nie m ogę za­
raz zwrócić i nie wiem kiedy zwrócę...

—  J a  nie po trzebu ję  zw rotu, —  o d p arła  du­
m nie dziew czyną. —  C hciałam  sobie zpobić

przyjem ność, ab y  pana ucieszyć.
L oveland uczuł w yrzu ty  sum ienia. W zdry­

gnął się przed  chw ilą na  m yśl, że ta  k rzycząca  
piękność w  o rdynarnym  s tro ju  m ówiła o nim 
w hotelu , jak  o przy jacielu , ale dotkliw iej jesz­
cze zabolało go to . że na niego w ydaw ała  swe 
oszczędności.

Podziękow ał jej przecież, ja k  um iał n a jse r­
deczniej, m ów iąc, że, dzięki je j dobroci, będzie 
mógł wj^jść sw obodnie na ulicę i sko rzysta  
z tego. aby  te leg rafow ać do m atki. P ieniądze! 
o tak , miał jeszcze dosyć z tych  k ilku  dolarów , 
k tó re  dosta ł od lichw iarza — a  te raz  p o trze ­
bował ty lk o  pokoju  do p rzebran ia się.

Poniew aż dom był p u sty , Loveland dostał 
odpow iedni pokój i za chwilę w rócił odziany 
przyzw oicie i stosow nie do św ia tła  dziennego, 
z w yjątk iem  kraw ata.. D ałby  też w iele za m o­
żność zm ienienia bielizny, lecz nauczy ł się już 
tłum ić p ragn ien ia  rzeczy n iedostępnych . Izy ­
dora, dum nie idąc u licą  obok niego, nie do­
strzeg ła  braków  w szczegółach jego  tu a le ty .

W biurze te leg rafu  W aldem ar zaadresow ał 
ty lko : „L oveland , D orloch, P ó łn o cn a  B ry ta ­
n ia11. Z atem  dziew czyna, choć ciekaw ie za jrza­
ła  mu przez ram ię, dow iedzia ła  się  ty le  ty lko , 
że musi m ieć jak ie ś  praw o do  tego nazw iska 

.i że is to tn ie  spodziew a się z A nglii zasiłku,

inaczej nie w y daw ałby  pieniędzy na kosztow ną 
depeszę.

Loveland nie p isał do m atk i od chwili roz­
s tan ia , nie zaw iadom ił je j o zm ianie s ta tk u , ale 
tłóm aczył sobie, że to nie nie znaczy, że Lady 
L oveland, przyzw yczajona do jego  n ie regu la r­
nego pisan ia , co najw yżej szuka go te ra z  m y­
ślą po oceanie, jak o  p asażera  n a  B ałty k u ; ch y ­
ba że B etty  łub Dżim donieśli je j praw dę, co 
było praw ie niem ożliwem .

Na szczęście jed n ak , chcąc m atce dać znać 
o gw ałtow nej po trzeb ie pieniędzy, m usiał n a ­
pisać w cale d łu g a  depeszę, chociaż zakończył 
ją  tą  ty lko  p rzestrogą: Nie w ierz kaczkom  
dziennikarskim . W ypad ło  mu zapłacić za to  
sześć dolarów  i centów  pięćdziesiąt, ale tem 
się pocieszał, że m a tk a  musi nadesłać mu zaraz 
p ięćdziesią t funtów , choćby je z pod ziemi w y r­
wać m iała, więc w  ten  sposób za k ilk a  godzin 
skończy się ta  ohydna sy tu acy a . Z apłaci w ów ­
czas to , co tu  w inien i kupi sobie na s ta tk u  
przejazd do dom u. Izy d o ra  radziła  mu, aby  p o ­
da ł na depeszy  ad res  pani G em sbacher, bo w 
restau racy i m iałby n ieprzyjem ności od papy . 
ale zap raszała  go, ab y  w stąp ił w ieczorem  na 
kolacyę „ jak o b y 11, d la  n iepoznaki.

Loveland jed n ak  podziękow ał je j. tw ierdząc, 
że zbyt trudno  byłoby  dla niego trak to w ać  ją. 
ja k  obcą, po tem  w szystk iem , co d lań  zrobiła. 
Izydora  zachow ała w sercu te  słowa i w racała  
z niemi do dom i ta k  szczęśliw a, ja k g d y b y  sam 
Loveiamd był p rzy  niej. Z paczką u b ran ia  pod 
pachą, po raz p ierw szy  w  życiu  niosąc w  ręku  
coś w ięcej, niż list, L oveland znalazł drogę do 
hotelu  pod Nietoperzem* gdzie zasta ł już w czy­
teln i sw ego p rzy jac ie la  Billa.

I  faz jeszcze nazw isko  G. G ordon skrom ni* 
zostało  w pisane m iędzy  nazw iskam i stupięć 
dziesięciu nocnych lokatorów .

(C iąg dalszy  nastąp i).



Str. 2.

Spraw a m ieszkań w raca jąca  te raz  do no r­
m alnego to k u  łączy  się ze sądem , nią bowiem 
najw ięcej, choć ściśle „teoretycznie*1 zajm o­
w ały  się funkcyonu jące  jak b y  prow izorycznie 
sąd y  lw ow skie. D robne sp raw y zała tw iano  w 
policyi w sposób p rym ityw ny , choć nierzadko  
sku teczny . \V jednym  np. w ypadku  zgłasza się 
do „u caas tk a11 kupiec żydow ski, donosząc o 
k radzieży  w jego  sklepie. K om isarz w ysłuchał 
doniesienia i zaaresztow ał go, następnie w y­
słano a jen tó w  vr poszukiw aniu  za skradzionym  
tow arem , ci po śladach  doszli w reszcie do ja k ie ­
goś passera , k tó ry  to w ar naby ł, lecz go już nie 
miał. Z aaresztow ano więc passera i pięciu in ­
nych, przez k tó ry ch  ręce przeszedł tow ar, 
w szystkim  odebrano  po rew izyi pieniądze i z 
nich w ypłacono poszkodow anem u szkodę, jak  
sobie sam  ocenił, przyczem  ajenci polikw ido­
wali sobie też sami za fa tygę  i po tak im  obro­
cie go tów ki w szystk ich  w ypuszczono na wol­
ność. ( iryg inalna p rocedura... a najciekaw sze, 
co mi z naciskiem  podkreśla ł jeden  z sędziów 
w spraw ie tej. za ła tw ionej po Salom onow em u, 
nie napisano  an i jednej litery .

Z ery  tej praw nego prym ityw izm u i bezpra­
wia nie wiele da łoby  się w yjąć podobnie w e­
sołych history i, w ięcej było spraw  sm utnych, 
bo n ik t nie mógł dojść swej p retensy i, zw łasz­
cza w stosunku  do R osyan.

Na wspom nienie n a tu ry  w eselszej dla stron  
zasługu ją  dw a objaw y: nic używ ano stem pli, 
bo au stry ack ieh  b rak ło , a rosy jsk ich  nie chcia­
no i nie było praw ie w cale adw okatów . Znacz­
na ich część w yem igrow ała przed inw azyą. a 
pozostali zajm ow ali się w ielu procederam i, jak  
pośrednictw o handlow e, dzienn ikarstw o , naw et 
ko lportaż , koncypienci byw ali drw alam i, kon­
duk to ram i i m otorow ym i w tram w ajach , bile­
teram i w k inem atografach , p łatn iczym i w k a ­
w iarniach itp . -— „praw em 1' m ało k tó ry  zajm o­
w ał się. Mało było bowiem spraw , rzadko  k to  
po trzebow ał obrońcy —  zaiste pozorny błogo­
stan  „au reae  a e ta tis11...

Na czele Izby adw okack ie j s ta ł Dr Edm . K a­
m ieński, k tó ry  objął je j kierow nictw o po wy- 
jeździe p rezyden ta  D ra A szkenażego. Z człon­
ków  Izby nie w ielu pozostało ; praw ie w szyscy 
adw okaci żydzi w yjechali, dla kancelary i ich 
w yznaczyła Izba sub sty tu tó w , lecz pracy b rak ło , 
bo u w ładz rosy jsk ich  nasi adw okaci in terw e­
niow ać nie chcieli, a innego rodzaju  spraw  było 
mało. W  tej dziedzinie, bodaj jedynej, w ojna 
w prow adziła zupełny zastó j, choć kancelarye  
n iek tó re  licznych m iały  k lientów . W  jednej 
znajdow ał się w ielki sk ład  ja j, w innej znów 
m ąka i kasza, k tó rym i wolni od praw niczych 
zajęć m ecenasi handlow ali z powodzeniem .

Lepiej znacznie p rosperow ały  sądy , w szystkie, 
bowiem  by ły  czynne. B ezpośrednio przed w kro­
czeniem  R osyan  w yjechał ze Lw ow a p rezyden t 
sąd u  ape lacy jnego  r. C zerw iński, a k ierow nic­
tw a objął w iceprezyden t wyższ. sądu  r. P rzy łu- 
ski. prezydenci sądów  k ra j. k a m . i cyw .: r. 
Łuczkiewdcz i r. dw. K iljan  oraz naczelnicy  są ­
dów  pow.: Daszkiew icz O rzelski i R eichan po­
zostali we Lwowie, ta k  sam o ze sędziów i urzę­
dników  sądow ych m ało k to  w yjechał, w skutek  
tego sąd y  bez przerw y  cały  czas inw azyi p ra ­
w idłow o m ogły funkcyonow ać.

W ładze ro sy jsk ie  początkow o nie w trącały  
się do sądów , s trony  w nosiły  spraw y, m niej li­
cznie jed n ak , niż zw ykle. S tan  ten trw ał do 
chwili gdy  R osyanie zabrali się do organizow a­
nia k ra ju . Po w prow adzeniu urzędów  g uberna­
to ra  i g radonaczaln ika  ustanow iono d la  sądów  
Inspek to ra  sądow ego, k tó rym  m ianow ano p ro ­
k u ra to ra  H erzego z W arszaw y. In sp ek to r miał 
rzekom o ty lk o  zapoznać się z urządzeniem  są ­
dów , p rocedurą i ustaw ą, i powoli p rzeprow a­
dzić pew ne zm iany w postępow aniu  i w sk ła ­
dzie personalu. Polscy  bowiem sędziow ie i 1 1- 
rzędnicy mieli pozostać we Lwowie ty lk o  do 
czasu  aż się rosy jscy  ich następ cy  zo ryen tu ją  
w sy tuacy i, a potem  mieli być przeniesieni „do 
P o ls k i '.

Na razie jed n ak  translokacy i i zmian nie b y ­
ło, lecz in spek to r H erze coraz częściej w trącał 
się do działalności sądów  i przez systow anie 
w yroków  uniem ożliw iał ich w ykonanie . In ter- 
w encya p rezyden ta  P rzy łusk iego  w  tej kw esty i 
i zażądanie przez niego w m yśl konw encyi ha­
skiej sw obody urzędow ania sądów  i zapew nie­
n ia niezaw isłości sędziow skiej spow odow ała 

p rzedstaw ienie  przez gug. B obrinskiego 13-tu 
punktów , czyli w arunków  funkcyonow ania  są­
dów. Na sk u tek  odm ow y prez. P rzy łusk iego  u- 
sunięto  go i „w  drodze ła sk i11 pozw olono w y­
brać sobie miejsce poby tu  za Lwowem , co też 
zm uszony by ł uczynić.

Miejsce p rezyd . P rzy łusk iego  objął r. dw. 
B ieńczew ski, a w spom niane 13 punk tów  n a k a ­
zano w m arcu w prow adzić. Z aw ierały  one m ię­
dzy  innym i: 1. zniesienie w  sp raw ach  cyw ilnych 
III. in stancy i, tj. odw ołania do N ajw yższego 
T ryb u n ału , 2. w spraw ach k a rn y ch  jak o  sąd  a- 
pe lacy jn y  ustanow iono w yższy sąd k ra jo w y  we 
Lwowie, 3. usunięto  sędziów  żydów  (r. apel. 
D reznera i s. pow. M estera) i co najw ażniejsze, 
zastrzeżono, że 4. w ładze ro sy jsk ie  m ogą k a ­
żdy  w yrok uchylić i 5. każdego  sędziego od 
w yrokow ania w danej spraw ie usunąć. W obec 
ty ch  o sta tn ich  punk tów  działalność sądów  i 
niezaw isłość sędziow ska s ta ły  się fikcyą; co do 
pierw szych, to  zaznaczyć należy, że sąd  ap e la ­
cy jny  nie rozstrzygną ł an i jednego  zażalenia 
niew ażności i obecnie pójdą one drogą w ła­
ściw ą.

Dla dokończenia obrazu lw ow skiego sądo­
w nictw a dodać należy, że sędziowie pracow ali 
w ów czas za darm o, bo raz ty lko  R osyanie w y­
płacili im niepełne pensye; u trzym yw ali się 
dzięki zaliczkom  gm iny  i w łasnym  zasobom . 
T o  też zasługa ich, że nie przerw ali sw ych fun- 
kcyj, tern w iększa i tern pełniejsze uznanie o- 
gółu , k tó ry  m iał „sw o ją11 spraw iedliw ość w 
dniach, g d y  g ran ice  m ego i tw ego słabo by ły  
uw zględniane.

R osyanie uchodząc zabrali i ze sądu  „z a k ła ­
dn ików " choć ich c h a ra k te r  i cel w yw iezienia 
nikom u nie jest w iadom y, w yw ieziono radców : 
Lubienieckiego, Lew ickiego i sędziego D ra 
H ahna, podobno za w ydanie  w yroku  rzekom o 
„n ieb łahonad iożneg11.

Ł atw iej sobie tłom aczą we Lwowie zab ra­
nie w szystk ich  więźniów sądow ych, złośliwi 
tw ierdzą m ianow icie, że w śród nich by ło  wielu 
sym patyków  kozack ie j m etody zaopatryw an ia  
się w różne rzeczy; tego  n a b y tk u  n ik t im nie 
pozazdrości.
S m utny  los był udziałem  szkół, z m ałym i w y­

ją tk am i zak ładów  pryw atnych , w szystkie b y ły  
zam knięte. T ak  sam o obie w szechnice —  uni­
w ersy te t i po litechn ika nie by ły  czynne, w uni­
w ersy tecie  jed n ak  odbyw ały  się egzam iny i ry- 
goroza. Te osta tn ie  prow adzili obecni we Lw o­
wie profesorzy  i re k to r  z iście filozoficznym  
spokojem , bo naw et w dniu  najw iększej pan ik i 
w m ieście tj. 20 zm. odbyły  się dw a egzam iny 
dok to rsk ie .

S taran ia  rek to ra  Dra Becka o podjęcie w y­
kładów , bodaj n iek tó rych , sp o tk a ły  się z od­
m ow ą gub. B obrinskiego, k tó ry  z uśm iechem  
zapow iadał o tw arcie  t o k u  szkolnego 1915— 16 
już w W arszaw ie... Obecni we Lwowie dziekani 
i profesorzy oddaw ali się p racy  naukow ej, a 
nad to  pod kierunkiem  p ro rek to ra  D ra Chlam-, 
tacza  chronili zbiorów bibliotek i m a ją tk u  
wszechnicy przed  zakusam i B obrinskiego, k tó ­
ry chciał w szystko  „na raz ie11 przew ozić do K i­
jow a. U chodząc, wywieźli Rosyanie rek to ra  
Dra Becka.

G im nazya rządow e i inne szkoły  średnie ró ­
wnież by ły  zam knięte, a funkcyonow ały  ty lko  
pryw atne  dwa gim nazya, jed n a  szkoła realna 
oraz m iejskie w a rs ta ty  naukow o-przem ysłow e. 
N auka w w ym ienionych szkołach odbyw ać się 
m ogła pod w arunkiem  w prodzenia zm iany 
program u tj. obow iązkow ej nauki języka ro ­
sy jsk iego  przez 4 godziny tygodniow o. Po 
skończeniu  k u rsu  mieli uczniow ie poddać się 
osobnem u egzam inow i z języ k a  rosy jsk iego  
przed kom isyą rosy jską . N ad p rzestrzeganiem  
tej inow acyi czuw ał in spek to r rosy jsk i, byw a­
jący  częstym  bardzo gościem  w szkołach, 
zw łaszcza w w yższych k lasach  liceum  żeńskie­
go... Podręcznik i szkolne pozostaw iono daw ne, 
w bieżącym  roku m iały być już w prow adzone 
w arszaw skie i rosyjskie.

Szkoły  ludow e z pow odu b rak u  nauczycieli, 
baw iących przew ażnie poza Lwowem  nie fu n k ­
cyonow ały  w cale i z w yjątk iem  k ilk u  ochro­
nek i freblów ek p ryw atnych  n auka  p o czą t­
kow a była w zupełnym  zasto ju . S ku tk i smu- 
nej tej ery  znać już teraz  we Lwowie w p o sta ­

ci dziesią tków  dzieci, w ałęsa jących  się po uli­
cach, może już nie pow rócą do ław ek ; będzie 
to  bo lesny ślad  rosy jsk ie j inwazyi.

Mimo niefunkcyonow ania, szkoły  ludow e 
m iały  ułożony przez w ładze program , w cze­
śniej naw et od średnich. Polegał on na w yrzu­
ceniu zupełnem  języka niem ieckiego, a w pro­
w adzeniu w jego m iejsce rosy jsk iego  i to  już 
od d rugj k lasy  norm alnej Szkoły  ludow e, a 
tak że  i część średnich m iała być od w rześnia 
puszczona w ruch przy  udziale nauczycieli R o­
syan w b rak u  naszych, a przym us naukow y 
miał pom ódz do zaczęcia ru syfikacy i od pod­
staw .

Z niebezpieczeństw a tego  zdaw ało  sobie 
spraw ę Lw ów , tw orzy ły  się grona i kom ite ty  
dla o tw ieran ia  szkół p ryw atnych , k tó ry ch  pol­
ska a tm osfera mimo inow acyi i nadzoru ro ­
syjskiego uchroniłaby  szersze m asy dziatw y 
od ru sy fikacy jnych  w pływ ów  szkół rządo­
wych. U siłow ania te  jed n ak  paraliżow ał br. Bo- 
briński, a konkre tn ie  już zaw iązanem u kom ite­
tow i d la  o tw arc ia  g im nazyum  realnego z ks. 
kanonikiem  H. Badenim  i prof. Thuliem  na 
czele odm ówił w prost pozw olenia, m otyw ując 
perfidnie, że ty lko  poszczególne osoby mogą te 
praw a o trzym ać. T łom aozenie to  jed n ak  było 
w ykrętne , bo znów  przy podaniach osób p ry ­
w atnych  m iał rząd  b rać  pod uw agę „czy  is to ­
tnie tak ie j szkoły  po trzeba11 i „czy p e ten t ma 
kw alifikacye  państw ow e11... a więc m ało k to  
mógł się ubiegać, a jeszcze m niej osób liczyć 
na p rzychy lną  odpow iedź na ofertę.

Pow rót w ładz i w ojsk au stryack ieh  pow-ita- 
li też Lw ow ianie, ci, k tó rym  zagrożenie naszej 
ośw iaty  ta k  sm utną przyszłość m alow ało — 
jak o  pow rót św ia tła , a szeregi m łodzieży w 
m undurkach , spieszące te raz  z książkam i do 
n a s z y c h  szkół są jednym  z radośniejszych 
objaw ów  osw obodzonego Lw ow a. S. Now.

N o t a t n ik .
Zjazd członków  lew icy sejm ow ej zajm ow ał 

się spraw ą posła A dolfa G rossa, k tó ry  odm ówił 
położenia swego podpisu na znanej dek lara- 
cyi żydów  galicy jsk ich . D ek laracya  w ypow ia­
dała , ja k  w iadom o, trzy  rzeczy: 1. że ga licy j­
scy  żydzi czu ją  się P o lakam i do szpiku kości, 
2. że w idzą w  w yzw oleniu K ró lestw a Polsk iego  
z pod rządów  rosy jsk ich  jed y n ą  drogę „do 
spraw iedliw ego i pom yślnego rozw iązania 
kw esty i żydow skiej w P o lsce11, 3. że P o lacy  nie 
są au to ram i pogrom ów . Poseł k rakow sk i, czy 
to  d la tego , że pojęcie pogrom u rozciąga na pe­
wne budzące się funkeye życia gospodarczego, 
w tym  k ra ju , czy też, że nie ufa pom yślnem u 
dla siebie rozw iązaniu  kw esty i żydow skiej n a ­
w et po w yparc iu  R osyan, czy w reszcie, że 
zw ietrzałą  i k ru ch ą  w ydaje  się mu o p o k a  
asym ilacyi, dość, że h istorycznego  a k tu  nie 
podpisał, zubożając tern sam em  jego dziejow ą 
doniosłość. Za to  w łaśnie zaw leczon zesta ł 
przed synhedryon  lew icy. D ługo i zapalczy­
wie radzili lew ici dem okraeyi galicy jsk ie j. U no­
siła się już w pow ietrzu  m yśl, ab y  bun tow ni­
czego posła pozbaw ić praw a ty tu łow an ia  się 
krakow skim  dem okratą . Infam ia ta  w praw dzie 
o sta teczn ie  nie d o tk n ę ła  D ra G rossa, w szela­
ko sędziow ie nie oszczędzili mu rafinow anej 
ch łosty  w  postac i „żyw ego ubolew ania11. P rzy ­
g ląd a jąc  się z boku  całej te j burzliw ej p rzygo­
dzie, dochodzim y do w niosku, że lew ici g a li­
cy jscy  k a rcą  tych  z pośród siebie, k tó rz y  n i e 
c h c ą  m ó w i ć  t e g o ,  c z e g o  n i e  m y ­
ś l ą .  B yłoby to  zatem : ubolew anie z pow odu 
objaw ienia k a ry g o d n e j szczerości. Z. O. P.

Reformy agrarne w Rosyi.
Cięgi w ojenne, zachęciły  Rosyę d'o w ejrze­

nia w rozm aite  dziedziny sw ego życia gospo­
darczego, k tó re  w  czasie pokoju  nie nasuw ało 
ciekaw ości i dążności do popraw y sm utnych  
sto sunków  gospodarczych . R ząd rosy jsk i s ta ra  
się zaznaczyć w  każdym  k ie ru n k u  tro skę  o po­
praw ę b y tu  sw ych poddanych i to w czaśie gdy  
w ojska n ieprzy jacielsk ie  w yparłszy  najazd  z 
G alicyi n ad c iąg a ją  ca łą  siłą, łam iąc jedną linię 
za drtfgą, dążąc w zw ycięzkim  pochodzie na 
W arszaw ę i łuk  tw ierdz tw orzących  przedm urze 
carstw a. Podczas huku  a rm at jak i rozbrzm iew a
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i się po zaborczych ziem iach w P e te rsb u rg u  ob ra­
d u ją  sp e c ja ln e  kom isye a panow ie m inister Kri- 
voszein  i w icem inister h r. M usin-Puszkin prze­
w odniczą częstym  zebraniom , m ającem  na celu 
uzdrow ienie ro ln ictw a i zbadanie jego potrzeb. 
J a k  donosi K u ry e r W arszaw ski w K oresponden- 
cyi z P e te rsb u rg a  z dn ia  11 czerw ca n a ra d y  te  
zw oływ ane są peryodycznie , a  rozpoczęły się 
trzem a posiedzeniam i w pierw szych dniach  
czerw ca Z Polaków  uczestn iczy  w nich jeay m e 
p. A n t o n i  U r b a ń s k i ,  prezes podolskiego 
T o w a rz js tw a  rolniczego pozatem  prezesow ie 
ziem stw  i profesorow ie w yższych zaw odow ych 
szkół.

Dla d ok ładn ie jszych  ilu stracy i zam ierzonych 
reform  pow tarzam y spraw ozdanie z obrad  za 
„K urjerem  W arszaw sk im 11. Brzmi ono ja k  n a ­
stępuje  :

„ Id eą  przew odnią n a rad y  było  uniezależnie­
nie ro ln ictw a od przem ysłu zagranicznego, roz­
wój odpow iednich gałęzi przem ysłu krajow ego 
skierow anie ro ln ictw a na nowe to ry . Po szcze­
gółow ej dysk u sy i pow zięto szereg  uchw ał, z 
k tó ry ch  w ażniejszą za „K urjerem  W arszaw skim  
pow tarzam y. T ak  więc uznano: że konieczna 
jest działalność rządu , zm ierzająca ku  d o s ta r­
czeniu fabrykom  krajow ym  m aszyn i narzędzi 
rolniczych odpow iedniej ilości m a te ry a łu  suro­
w ego i opału ; fabryk i m ają  dążyć do pow ięk­
szenia produkcy i tych części m aszyn, k tó re  do­
tychczas przyw ożono z zagran icy  (w szczegól­
ności części sk ładow e do pługów ): rząd  m a o k a­
zyw ać pomoc m ateryalną  p rzy  dokonyw aniu  
prób z m aszynam i i szpagatam i do żniw iarek; w 
te j o sta tn ie j spraw ie p róby  p. U rbańskiego do­
wiodły, że szpaga t z gub. orłow skiej może w 
zupełności zastąp ić  szpaga t zagraniczny. D alej 
rząd ma w ydaw ać nag ro d y  w ynalazcom  m aszyn 
i narzędzi w ogóle w spółdziałać w  rozw oju b u ­
dow ie fab ryk  pod ję tych  ta k  przez osoby p ry ­
w atne, jak  rów nież in sty tu cy e  społeczne (ziem- 
stw a), zorganizow ać k red j-t na urządzenie fa­
bryk . finansow ać zam ów ienia dokonyw ane 
przez ziem stw a z T ow arzystw am i rolniczem i.

W  spraw ie naw ozów  sztucznych  uznano za po­
żądane, ab y  rząd  zorganizow ał tan i k re d y t dla 
ziem stw  i T ow arzystw  rolniczych na u rządze­
nie fab ryk  nawozów, cła za przedm ioty  u rządze­
nia w ew nętrznego fab ryk  i w orki (o ile one m u­
szą być sprow adzane jeszcze z zagran icy) m ają 
być zniesione. W ynalazcom  udoskonalonych 
sposobów  p rodukcy i naw ozów  należy  w ydaw ać 
nagrody ; organizow ać k red y t d la  ziem stw  i in- 
s ty tu cy i społecznych przy  zakupnie w spólnych 
naw ozów , w celu  w alk i z sy ndykatam i; Z aka­
zany  m a być w yw óz m ąki kostnej. Zaznaczyć 
trzeba, że p. U rbański o trzym ał solenne zape­
w nienie p rzedstaw icieli rządu  co do udzielenia 
subsydyum  w kw ocie m iliona rubli dla podol­

skiego T ow arzystw a przem ysłow ego, posia­
dającego  fab rykę superfosfatów  w W innicy.

Dość żj-we obrady  w yw ołała spraw a sto sun ­
ku T ow arzystw  rolniczych d o  ziem stw  guber- 
u ia lnych  w dziedzinie agronom ii, w reszcie 
w sku tek  re fe ra tu  p. U rbańskiego, u ję to  szereg 
tez norm ujących ten  stosunek, k tó ry  ma pole­
gać na solidarnem  w spółdziałan iu  we w szel­
kich spraw ach: przeprow adzan iu  dośw iadczeń 
i prób. w ystaw , popraw ie rasy  byd ła , zak ład a ­
niu szkół rolniczych itp .

O statn ią spraw ą była hodow la roślin i nasion 
d la  celów leczniczych. N atu ra ln ie  i tu  zag ra­
nica panuje  w szechw ładnie, tym czasem  ja k  w y­
n ika  z danych  p. U rbańskiego, całą ilość np. 
m ięty, hodow anej na w ielką skalę  na Podolu, 
zakupuje  całkow icie S tow arzyszenie „ P la n ta 11 
w K rólestw ie Polskiem , przyczem  hodow cy 
m ają około 250 rb. dochodu ne tto  z m orga. Od­
pow iednia rezo lucya uznaje konieczność prób 
w te j m ierze p rzy  m ateryalnem  poparciu  sk a r­
bu państw ow ego.

P onad  to  z to k u  obrad  w yłonił się w nio­
sek jaknajszybszego  założenia Banku rolnicze­
go, k tó ry b y  w ydaw ał pożyczki na dogodnych 
w arunkach  na term in k ró tk i i dłuższy K o­
nieczność tak iego  B anku uznali i p rzedstaw i­
ciele rządu.

Podniesiono jeszcze jedną doniosłą spraw ę. 
J a k  w iadom o, m onopol w ódczany rozw inął w 
wielu okolicach znaczną upraw ę ziemniaków', co 
pociągnęło  za sobą pew ien określony  system  
płodozm ianów . Zam ierzone zniesienie te j ho ­

dowli, a więc i konieczność zm iany system u 
płodozm ianow ego, co p rzedstaw ia znaczne nie­
dogodności i w ym aga niem ałego czasu. T ym ­
czasem , ja k  zakom unikow ał hr. M usin-Puszkin, 
w ynaleziono sposób suszenia karto fli i p rzetw a­
rzania ich na  chleb. Nowo w ynaleziony spo­
sób jest znacznie tań szy  od niem ieckiego i naj 
zupełniej odpow iada celowi, i g dyby  dalsze 
próby  w ypad ły  pom yślnie, to  ro ln icy  nie po­
trzebow aliby zaprow adzać now ych system ów  
upraw y zbóż i okopow ych. Sądzę, że spraw a 
jest godna uw agi i zastanow ienia naszych ro l­
ników.

T ak  się p rzedstaw ia w zarysach  ogólnych 
treść  i w yniki osta tn ie j narady .

Na marginesie wojny.
Pielęgniarka.

Szła przez salę wysmukła i cicha, a słońce osta­
tkiem promieni wpadało przez okna zaglądało w 
czarne, głębokie oczy. Sala szpitalna była dmga 
i smutna. Na tle ścian rysowały się szeregi czar­
nych, żelaznych łóżek. Na łóżkach twarze wyhla- 
dłe, rozpalone, albo obandażowane, że ich prawie 
nie widać. Oczy zamknięte, lub szeroko otwarte 
a gorączkowo niespokojne.

Jedni drzemali nieruchomo, do zmarłych już 
podobniejsi niż do żywych. Inni siedzieli otuleni 
w szare kołdry, modląc się półgłosem lub rozm a­
wiając. W jednym końcu sali rzęził konający już 
od dwóch dni.

Od łóżka do łóżka idąc poprawiła poduszki, 
otulała kołdrą lub kubek wody chyliła do ust spa­
lonych gorączką. Jeden prosił, by mu usiąść po­
mogła, drugi skarżył się jak dziecko, że mu ból 
spać nie daje, inny całował jej ręce i błagał o mo­
dlitwę za nim. A ona słodką, dziewczęcą twarz 
pochylała ku cierpiącym i pocieszała, strofowała, 
prosiła... Czasami zamiast podziękowań biegły za 
nią wyrzekania, zamiast błogosławieństw — prze­
kleństwa. Przy takich rannych zatrzymywała się

dłużej i była dla nich jeszcze lepszą, troskliwszą, 
myśląc, jak wielkie musi być ich cierpienie...

Słońce zaszło, mroki objęły salę. Obeszła prawie 
wszystkie łóżka. Zmęczenie i wyczerpanie ■widać 
w jej twarzy, świecącej bladością. Ręce opuściła 
wzdłuż sukni ruchem zniechęcenia, usta skrzywiła 
boleśnie. Już ośm miesięcy pracuje nad siły — już 
dwukrotnie dostała odznaczenia i uznania — z po­
dziwem i czcią patrzą na nią doktorzy — dziwią 
się skąd w wątłej dziewczynie mocy tak  wiele V

Gdy on — ten jedyny — wraz z bratem jej 
wstąpili w szeregi, łzami wyprosiła u rodziców, że 
jedynej córce pozwolili poświęcić się cierpiącym, 
Siedm miesięcy nie wiedział? co z rodziną się dzie­
je. Dziś myślą staje wśród zyznej niziny nadbu- 
żańskiej, gdzie dom oddalony przypomina 
sobie to, co rzuciła, aby przyjść tutaj. Może już 
nigdy nie wypłacze na piersiach matki bólu co 
dziś pali jej duszę — może nigdy nie dotkną jej 
czoła błogosławiące ręce ojca — może na miejscu 
domu zastanie gruzy i popioły?

Przed kilku dniami dostała kartkę: „W. K. po­
legł nad Sanem śmiercią bohaterską, gdy na czele 
batalionu szedł do ataku11. Takie krzyże bolesne 
podnosiły jej duszę do Mocy, która je zesłała, W 
takich chwilach szeptała z pokorą: ..Bądź wola 
Twoja!11 Ale ten list wczorajszy. „Wiem teraz co 
miłość — pisał ten, którego ukochała — miłość 
to wesele, życie, czar, śmiech i rozkosz bezmierna 
i beztroskliwa. Taką znalazłem, znalazłem szczę­
ście11. Tak pisał do przyjaciela, a ten postarał się, 
by kartka w jej dostała się ręce, by łudzić się 
przestała.

Więc wzgardził jej miłością — odrzucił jej po­
święcenie. Więc ta  dusza, która jej była ideałem, 
dziś gdy rozwiązują się największe problemy naro­
du — ta dusza szuka użycia. Więc nie spełnią się 
sny o pracy wspólnej w Wolnej Ojczyźnie. W smu­
tku i żalu przejdzie całe życie do śmierci...

Odejść stąd, oddalić się najprędzej, wrócić w 
świat — do swoich! Jutro. Nie — dziś, zaraz... 
w' tej chwili!

Krokiem nierównym, gorączkowym ruszyła 
przez salę i nagle stanęła nieruchoma. W przyle­
głej kaplicy szpitalnej dzwoniono na Anioł Pański, 
Szedł głos ogromny, uroczysty. Skrzyżowała ręce 
na piersiach i podniosła oczy, gdzie na drzewie 
krzyża wisiał Chrystus boleśnie rozpięty.

I zdało się jej, że widzi przed sobą twarz, prze­
słoniętą śmiertelnymi cieniami, bólem całej ludz­
kości. Uklękła i cichy szept wybiegł z warg drga­
jących bólem... Modlitwa rezygnacyi i poświęce­
nia. Kiedy wstała, była już zupełnie spokojna. 
Obrała drogę.

A w kaplicy dzwoniono ciągle i szedł głos o- 
gromny, uroczysty. I podniosły się ku niebu bie­
dne, umęczone twarze, a usta spalone gorączką 
z jękiem powtarzały słowa modlitwy: Anioł Pań­
ski!... Rdzawlcz J.

Przed bitwą.
■Jeszcze trwa cisza... Drzemie walki lew, 
tkwią nieruchomo groźne armat cielska, 
zda się, j u t  wszystka wylała się krew  
i wreszcie cistą ogarnia anielska 
ziemię, gdzie ząsnąt krw aw y walki lew.

Zda się, te  dosyć j u t  zadano ran 
i ludzie-bracia dziś złączą swe dłonie 
i z jasnych niebios uśmiechnie się Pan. 
Uśmiech, ja k  anioł nad ziemią przewionie, 
bo dosyć krwawych zaduno j u t  ran!

Zda się, te  dosyć j u t  spłynęło łez 
i dziś się oczy zaśmieją do słońca, 
rozłąki męce wnei zaświta kres, 
powitań chwila błyśnie jaśniejąca.
Bo dosyć, dosyć j u t  tęsknoty łez!

Cisza litosna Wiedzie orszak złud, 
do których serca zbolałe przylgnęły.
Kwiaty się marzą wśród cmentarnych grud, 
w mrokach poranne zorze rozpłonęły, 
gdy cisza wiedzie orszak jasnych złud.

Myślą, te nigdy j u t  nie zawre bój, 
bo go j u t  dobrze moce zaiegnały, 
te  ziemia wdzieje wszechpokoju strój...

A tam w oddali działa zawarczały.
I cisza pierzcha znowu, znowu bój!

Mary a Majchrowiczów na.

K R O N IK A .
Kalendarzyk IcoSclelny Dziś we środę św. Wik­

tora. — Jutro we czwartek św. Marty.
Kalendarzyk astronomiczny Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 4 min 05, zachód przy­
pada o godz. 7 min. 26; długość dnia godz. 15 min. 21.

Pogoda Dnia 27-go lipca termometr doszedł 
od -j- 11*7 do -+- 22 9 C. — barometr powoli opadał. 
— Dnia 28 go lipca o godzinie 7 rano stan barome­
tru 74r6 min. termometru - j -  163 C. wiatr wschodni.

Kraków, dnia 28 lipca. 
Mówi się u nas wiele o nawiązaniu stosunków 

handlowych z zajętemi przez wojska austryackie 
częściami Królestwa. Omawiał tę ważną dla mia­
sta naszego sprawę p prezydent Di Leo, słyszymy 
w Izbie handlowej już poraź drug. cenne referaty 
p. Dra Benisa, słuchaliśmy z uwagą jego wywo­
dów, w tej błogiej nadzieji, że z tego przecież coś 
kapnie dla miasta, jego przemysłu i handlu. Teo­
retycznie sprawa rozwiązana, lecz od teoryi od­
dziela praktykę labirynt formalności, odstrasza­
jący każdego śmiałka, któryby faktycznie chciał 

coś tam sprzedać. Pominąwszy już Królestwo, 
będące piosnką przyszłości, lecz dla handlu i prze­
mysłu krakowskiego nie istnieje obecnie możność 
dowolnych ruchów handlowych z miejscowościami 
oddzielonemi od nas kolczastym drutem.

Faktycznie kolczastą ma drogę do przebycia 
nasz kupiec i przemysłowiec w nawiązaniu stosun­
ków' handlowych, zerwanych przez wojnę z po- 
blizkiemi miastami, a chcąc ratować się przed 
ruiną, musi starać się dotrzeć tam, gdzie pracował 
lub spieniężał towary.

Wielce Szanowna Izbo handlowa! racz wysłu­
chać jęku ptzem ysłow eów , którym możesz 
przyjść z pomocą, pośrednicząc w ich imieniu 

w Komendzie twierdzy, Intendanturze i Dyrekcyi 
kolei w Żywcu, (której się nie spieszy do Krako­
wa), aby trudności dobijające nasz handel i prze-
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mysi usunąć. Gubią się biedaki w labiryncie for­
malności odsyłania ich „od Anasza do Kajfasza1', 
a tymczasem nietylko przyłączone ziemie Króle­
stwa, lecz: Bochnia, Tarnów*, Rzeszów i Lwów 
zagarnia obcv przemysł i handel, szerząc coraz 
większą ruinę gospodarczą w wyniszczonym przez 
wojnę kraju.

Jako  próbka posłużyć może fabryka mydła p- 
Rożnowskiego, k tóra chcąc zaopatrzyć swoją 
lwowską filię w towar, upewniwszy się, że wy 
słać go może z Krakowa, zamawia wagon tłu­
szczu. którego koszty z dostawą wynoszą'30.00Ó 

j koron. Zapewniono ją przed zamówieniem, że w 
! miarę przypływu surowca, potrzebnego do pro­

dukcyi mydła, oznaczona ilość produkcyi za 
[wykazaniem się frachtami może z miasta wywieść. 
Gtóż tłuszcze nadeszły, wyprodukowano pozwolo- 
ną do wywozu ilość mydła, a gdy już wysyłka I 
była gotową, dowiaduje się p. Rożnowski, że sto- j 
sunki się zmieniły, a mydło pozostać musi w jego 
magazynach.

Zato we Lwowie i w innych miejscach galicyj­
skich i w Królestwie miejsca dostaw zdobytych 
przez fabryki krakowskie obejmują bez troski i 
wielkich starań obce fabryki jak: Schlchta, Zentra. 
Fiebera et Comp., zakłady, które podczas w o ju  
robiły olbrzymie obroty, oparte na milionowych 
kapitałach zakładowych, a zatem przynoszące 
ruinę zdrowo rozwijającemu się przed wojną pol­
skiemu przemysłowa. Nadmienić należy, że tłu­
szcze podskoczyły w cenie, tłuszcz kostny z sie­
demdziesięciu koron na dwieście sześćdziesiąt ko­
ron, łojowe z siedemdziesięciu koron na trzysta 
sześćdziesiąt koron, że kupować się je musi za go­
tówkę, a importowane roślinne tłuszcze, palmowe 
i kokosowe znikły zupełnie z handlu. Zatem kra­
kowskie fabryki mydła skazane są tylko na zbyt 
miejscowy i zatrudniając w normalnych czasach 
większą ilość robotnika, ograniczyć musiały ruch 
do kilku robotników, oczekując na zmianę groźne­
go położenia lub czekającą je ruinę. Podobne wal­
ki staczać musi fabryka czekolady p Piaseckiego 
i wiele innych zakładów czekających na poprawę 
smutnych stosunków

W kołach przemysłowych wielką nadzieję pokła­
dają w interw encji Prezydylim miasta i Izby han­
dlowej a szczególnie w stawiennictwie p. wice- i 
prezydenta prof. Dra Nowaka, który kierując a- 
prowizacyą miasta, powinien poczynić kroki konie- 
zne do usunięcia utrudnień w wywozie tych pro­

duktów, które Kraków wytwarza dla całego kraju, 
bez szkody dla potrzeb miejscowych. Sądzimy, że 
interesujące referaty Dra Benisa i Dra Leo poprą 
czyny, na Które oczekują nasi kupcy i przeinj'- 
słowcy, a mam> nadzieję, że władze dla ratowania 
siły podatkowej, we własnym interesie uwgzlędmą 
słuszne żądania naszych kół przemysłowych.

Z miasta.
Pieniędzy na mleko dla dzieci! Odezwa krakow­

skiego Komitetu dla niesienia pomocy ludności e- 
wakuowanej, apelująca do ogółu o dobrowolne 
opodatkowanie się na zakupno mleka dla dzieci 
w barakach choceńskich, znalazła posłuch w* ser­
cach zdolnych do odczucia grozy, jaką jest ma­
sowe wymieranie naszej dziatwy na obczyźnie 
Napływa już zewsząd ten podatek narodowego 
miłosierdzia. Zwłaszcza prowineya żywo odpowia­
da na wezwanie. Ale rozmiary opodatkowania się 
nie są dotychczas tak  wielkie, jak  wielką i pilną 
jest potrzeba niesienia pomocy. Komitet zwraca się 
przeto ponownie do najszerszych kół, aby nie u- 
chylały się od ofiarowania jednej korony miesię­
cznie na wzniosły cel ratowania życia ludzkiego- 
Nasi kupcy, których obroty są w tych czasach 
przeważnie dobre, należą jeszcze na razie do nieo­
becnych na liście ofiarnej. D atki „na mleko dla 
dzieci w barakach11 przyjmują w dalszym ciągu 
administracye pism krakowskich, a oprócz tego 
codziennie w godzinach wieczornych od 6—7 Ko­
mitet dla niesienia pomocy ewakuowanym, Kra­
ków, Rynek główny 7, (Szara kamienica), I. p-

Zarządzenia przeciw cholerze. Na inurach rozle­
pione zostało wczoraj następujące obwieszczeniu 
Magistratu:

W skutek stwierdzenia w wodzie wiślanej w o- 
brębie gminy miasta Krakowa zarazków choler) 
azjatyckiej, m agistrat utrzymuje nadal wydany 
dnia 13 czerwca br. zakaz kąpania się, pławienia 
koni, czerpania wody, nadto obecnie rozszerza ten 
zakaz na jakiekolwiek używanie wody z Wisły 
i jej dopływów w obrębie miasta i wogóle zbliżaniu 
się do brzegów, a w szczególności łowienie i prze­
trzymywanie ryb i swobodne wydobywanie pia­
sku.

t)  W obrębie gminy miasta Krakowa zabrania 
się bezwarunkowo łowienia ryb w- Wiśle i jej do­
pływach, jak niemniej przetrzymywania ryb "  
skrzyniach. Dopuszczalnym jest natomiast dowóz 
i sprzedaż ryb stawowych ze stawów i jezior, oraz 
z części biegu Wisły i Wiślisk leżących poza obrę­
bem Krakowa aż do dalszego zarządzenia, o iń 
fizykat miejski wyda odpowiedni certyfikat na 
wprowadzenie. Jedynie ryby, na które będzie wy­
stawiony taki certyfikat, będą wpuszczane przez 
władze celne do miasta. Ryby takie wprowadzać 
można od granic gminy miasta Krakowa jedynie 
drogą kołową.

2) Piasku z Wisły nie wolno wydobywać u wy­
lotów kanałów. Przepisy dotyczące wydobywania 
piasku — i ostrożności, których przestrzegać obo­
wiązany jest cały personal, zajęty przy wy­
dobywaniu piasku, otrzyma każde odnośne przed­
siębiorstwo. O ileby które z przedsiębiorstw prze 
pisów- takich do dni trzech po niniejszem ogłoszę 
niu nie otrzymało, zgłosi się po nie kierowiid 
przedsiębiorstwa w wydziale V c, magistratu (ulica 
Poselska 1. 10, II. p„ drzwi nr 11).

N a d  wykonaniem czuwać będą organa c. k- 
Dyrekcyi policyi, c. i k. wojska oraz m a g is tra t-

Rozporządzenie to wchodzi w życie z chwilą 
ogłoszenia, a niestosujący się do niego karani hę- 
bą grzywnami względnie aresztem po myśli ce­
sarskiego rozporządzenia z dnia 20 kwietnia l8.r>4 
L. 96 1)7.. u. p.

O powrót rękodzielników. Poruszana w osta 
tnim czasie kilka razy publicznie sprawa, sprowa­
dzenia do okręgu twierdzy Krakowa w swoim cza 
sie ewakuowanych i umieszczonych w barakach 
w Choceniu rzemieślników krakowskich ujętą z,r 
stała obecnie w sposób praktyczny przez krako" 
ski Komitet niesienia doraźnej pomocy dla ewa­
kuowanych. Aby stwierdzić liczbę i przynależno^® 
zawodową ewakuowanych, Komitet postarał się- 
za pośrednictwem miejscowego duchowieństwa, 0 
dokładny imienny spis przebywających w bara­
kach w Choceniu rzemieślników krakowskich- 
Spis, sporządzony przez ks. Romana Stojanow-skic- 
go, a obejmujący koło 300 nazwisk rzemieślników)
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•/. uwzględnieniem ich zawodu, nadesłany został 
wczoraj komitetowi. Zakłady rękodzielniezo-prze- 
mysłowe, potrzebujące ukwalifikowanycli robotni­
ków, powinny korzystać z ułatwień przez komi­
tet poczynionych, i na podstawie spisu, który prze­
glądać można codziennie popołudniu od godz. 4 
do 7 w lokalu komitetu Rynek fi, sprowadzać ewa­
kuowanych rzemieślników, co tern łatwiej da się 
uskutecznić, że komitet służy chętnie w tej spra­
wie radą i czynną pomocą.

Oprócz spisu rzemieślników7, otrzymał komitet 
w-ykaz przebywających w barakach choceńskich 
ukwalifikowanych robotnic, z którego również za­
kłady rękodzielniczo - przemysłowe w7e w łasnym 
interesie korzystać powinny.

Tow dla odbudowy kraju. Niedawno nastąpiło 
założenie towarzystwa budowy i rekonstrukcji 

tow. z ogianiczoaą poręką, które ma głównie za 
zadanie budowę w terytoryach dotkniętych wrojną.

Z Uniwersytetu. P. Michał Maryan Hołda, au- 
skultant sądowy w Rzeszowie, rodem z Rzadko- 
wic w7 Galicyi, otrzymał w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora praw.

O taryfę dorożkarską w Podgórzu. Jedną z pil­
nych do załatwienia spraw w nowej dzielnicy Pod­
górze jest ustanowienie taryfy cen jazdy dla doro­
żek. Brak taryfy w Podgórzu wyzyskują obecnie 
niesumienni dorożkarze, którzy publiczności dyk­
tują dowolne ceny. Sprawa ta była już poruszaną 
na ostamiem posiedzeniu Wydziału doradczego 
w Podgórzu, dotychczas jednak nie jest załatwio­
ną. Byłoby bardzo pożądanem, aby powołane wła­
dze możliwie najprędzej taryfę ustanowiły i pu­
blicznie ogłosiły celem położenia tamy niesumien­
nemu wyzyskowi publiczności.

Z teatru miejskiego. Dwie interesujące premiery 
zapowiada repertuar przyszłego tygodnia. W so­
botę wznowienie doskonałej komedyi Sudermana5 
..W alka motyli11, w niedzielę premierę przepysznej 
krofochwili Schonthana i Kadelburga: „Dwa dni 
szczęścia11. ,Walka motyli11 ma zbyt piękną kartę 
w literaturze i pamięci bywalców teatralnych, aże­
by potrzebowała osobnego zalecenia — nowym 
w7dziękieni dla niej będzie współudział p. Mili Ru­
mińskiej w roli Rózi i W ładysława Grabowskiego 
w roli komiwojażera Kesslera.

Ojcami „Dwóch dni szczęścia11 są Schónthan i 
Kadelburg, dwaj najwspanialsi współcześni kome­
diopisarze niemieccy. — Krotouhwila powtórzoną 
będzie we czwartek.

Z teatru ludowego. W czwartek daje teatr lu­
dowy po raz pierwszy wodewil K. Krumłowskiego 
pi. „Królowa Przedmieścia11. — W roli A ntka i 
fijakra Nalepy nieporównany J. Solnicki. W roli 
Majcherka doskonały P. A. Poleński. Królową 
Przedmieścia odegra Jadw iga Czechowska.

Reszta ról wybornie obsadzona. Nowe kuplety 
okolieznościowe. Tańce. 1

W sobotę i w niedzielę wieczorem o godz. pół 
do 8 pow7tórzenie „Królowej Przedmieścia11.

W niedzielę po południu o godz. pól do 4 „Kop­
ciuszek11 grany ostatnio trzy razy przy wysprze- 
danej widowni.

Powrót uchodźców z baraków w Libnicy. Jak  
się dowiadujemy, w najbliższych dniach opuszczą 
baraki w Libnicy, w Styryi, ostatnie partye u- 
chodźców polskich. Wśród uchodźców znajduje się 
znaczniejsza liczba krakowskich rzemieślników i 
robotników, którzy także pragnęliby do naszego 
miasta powrócić. Sprawą tą, jak sądzimy, zajmą 
się krakowskie komitety opieki nad ewakuowany­
mi i ułatwią powrót do Krakowa tak  bardzo obe­
cnie poszukiwanym ukwalifikow7anym robotnikom.

Baraki w Libnicy, w których w ostatnim czasie 
znajdowało się już tylko około 5.000 uchodźców 
polskich, reszta bowiem już to wyjechała na robo­
ty rolne do Danii, już to wcześniej' do kraju wró­
ciła, zostaną c a l k o  w i c i e z 1 u d n oś c i p o 1- 
s k i e j o p r ó ż n i o n e  a natomiast pomieszczeni 
tani będą uchodźcy wojenni słoweńscy /. nad gra­
nicy włoskiej, w liczbie koło 24.000.

Z kraju, z Polski I ze £wiata>
Cholera w Galicyi. Departament sanitarny mini­

sterstwa spraw wewnętrznych ogłasza: l)nia 27 
hm. doniesiono o następujących wypadkach chole­
ry azjatyckiej: fi wypadków w po w. brzeskim w 1 
gminie, 42 w pow. eieszanowskini w 9 gminach. 
15 w pow. kałuskim w 1 gminie, jeden w pow. no- 
wo-sądeckim w 1 gm„ 94 w pow7. Rawa Ruska w 
1 gminie, 7 w 1 gm. w pow. rohatyńskim, 2 w 2 
gminach pow. rzeszowskiego, 20 w 3 gm. pow. 
skolskiego, 39 w 4' gm. pow. stanisławowskiego, 
43 w 2 gm. pow. stryjskiego, 16 w 1 gm. pow. ży- 
daczowskiego. W trzech wypadkach w jednej gmi­
nie w Skolskiem idzie o żołnierzy, w 15 wypadkach 
jednej gminy skolskiej o jeńców z północnego te­
renu wojennego, zresztą o ludność miejscową.

Z Nowego Targu piszą do nas. Dnia 27 lipca 
odbyły się w gimnazyum w N. Targu egzamina 
dla prywatystów, zaś dnia 29 lipca odprawi się 
o 10 rano w kościele parafialnym uroczyste na 
bożeństwo za poległych Legionistów wychowań 
ków i uczniów7 gimnazyum nowotarskiego. Udział 
w- tern nabożeństwie zapowiedzieli najwyżsi do­
stojnicy w kraju. By uczcić pamięć poległych bo­
haterów, Dyrekcya gimnazyum, które wysłało 21 
procent swych uczniów do Legionów, zaprasza 
niniejszem wszystkich przyjaciół młodzieży na 
Podhalu na nabożeństwo za poległych Legioni­
stów7: Jachim iaka Franciszka z Lasku, Łatkę J a ­
na z Zakopanego, Skubisza Józefa z Ratulowa, 
Łuckiego Jana. z Nowego Targu. — Bohaterską 
swą śmiercią za Ojczyznę w- kwiecie wieku stali 
się chlubą Podhala i całego społeczeństwa pol­
skiego.

Uczcijmy ich tak, jak  sobie swem poświęceniem 
zasłużyli!

W Częstochowie. „Dziennik śląski11 donosi, że 
komendant m iasta Lischniewski ponowił zakaz ' 
iż nie wolno dawać żadnych znaków ogniowych 
ani świetlnych, któreby wzbudziły podejrzenie sy- 
gnalizacyi, nie wolno wywijać latarkami, zaciem­
niać i rozjaśniać światła itd. Przekroczenie za­
kazu pociąga za sobą karę więzienia do la t 5. 
Publiczności cywilnej zakazano komunikować się 
z rannymi i chorymi żołnierzami w szpitalach. Nie 
wolno sprzedawać im przez cywilnych gazet, ej 
gar. itd. Nic wolno również rozmawiać z chory­
mi, którzy siedzą przed szpitalami. — Poznański 
komitet ratunkowy nadesłał dla Częstochowy 12 
tysięcy marek.

Z Katowic donoszą do „Dz. śl.lk: „300 marek
nagrody wyznaczyła dyrekcya kolei za wyśledze­
nie złoczyńcy, który dwoje bron położył na tor 
kolejowy pomiędzy Jastrzębiem  a Wodzisławiem. 
Pociąg przejechał przez brony żelazne i pogiął je. 
Obcym ludziom, zwłaszcza z Galicyi nie wolno

przebywać w Katowicach. Kto nie jest uprawnio­
ny do przebywania w7 Katowicach, tego polieya 
natychmiast wydala z m iasta11.

Zniszczenie Słucka. Sławne z dawniejszych 
tkalni pasów kontuszowych upadłe ostatnio mia­
steczko litewskie Słuck nawiedzone zostało przed 
miesiącem groźnym pożarem, który zniszczył zna­
czną jego część. Pożar zniszczył handlową dzielni­
cę miasta. Spłonęły 52 domy, 42 sklepy, apteka, 
synagoga, Tow. Oszczędności i Biblioteka publi­
czna, Straty wynoszą około i  miliona koron.

Jajko po 18 groszy. „Kuryer W arszawski11 do­
nosi: Tak samo, jak my, spółcześni, ciekawie się 
rozczytujemy w rocznikach pism z r. 1813, 1830— 
1831, śledząc, jak  wypadki wojenne odbijały się 
na życiu społeczeństwa ówczesnego, podobnież 
potomkowie nasi będą czytali kronikę wojny eu­
ropejskiej z la t 1914— 1915.

Niechże ku charakterystyce czasów wzmożonej 
drożyzny i niepohamowanego wyzysku, pozosta­
nie notatka, że przed świętami Wielkanocnemi 
r. h.1 żądano (a nieraz płacono) za jedno jajko ku­
rze — 18 groszy polskich...

Jakby w oblężonej twierdzy...
Nowy „Stańczyk11. A rtysta malarz wrarszawski. 

p. St. Zawadzki, wystawił obraz pt. „Stańczyk11. 
Wyobraża on znaną z obrazów Matejki postać 
Stańczyka, który siedzi przy stole zadumany, 
mając przed sobą czaszki ludzkie, ubiane w czap­
ki armii, wojujących na ziemiach polskich. Na 
stole porozrzucane naboje, pałasze, bomby itd 
Na ścianie obraz Matki Boskiej Częstochowskiej.

Przeciw flirtowi z jeńcami. Pod tytułem powyż­
szym donosi „Dz. SI.11 ze Szczecina: „Zastępca ko­
menderującego generała 2 korpusu gani w osobnej 
odezwie niegodne postępowanie niejednych pa­
nien w wieku od 16 do 20 lat, które jeńcom fran­

cuskim. zatrudnionym w niejednych zakładach 
przemysłowych, okazują bardzo daleko idące syjjr 
patye, starając się przywabić kiwaniem, pisując 
do nich listy, a nawet popisując się w ich oczach 
gorsząoemi tańcami. W ładza wojskowa grozi, że 
w przyszłości ogłaszać będzie nazwiska niepopra­
wnych zwolenniczek francuskiego munduru11.

Symfonia polska w Anglii. Znany kompozytor 
angielski Elgar skomponował symfonię polską 
pt, „Polska11. Napisał ją umyślnie na koncert u- 
rządzany na rzecz ofiar wojny w Polsce. Symfonia 
jest zbudowana na motywach polskich ludowych, 
oraz na tematach z dzieł Chopina i Paderewskie­
go. „Kocln. Volksztg" donosząc o tein, zauważa, 
że w Anglii muzyka polska cieszy się obecnie 
wielkiem wzięciem.

św ięto  narodowe w Belgii. „Dz. Beri.11 pisze: 
W dniu 21 lipca ludność Brukseli obchodziła co­
roczne belgijskie święto narodowe przez dobro­
wolne zamknięcie wszystkich składów i zapusz­
czenie okiennie w mieście.

Szpiegowie w katakumbach. Korespondent 
dziennika angielskiego, bawiący obecnie w Rzy­
mie zaalarmował swych czytelników wiadomością 
o szpiegach niemieckich... pod Rzymem. Donosi 
on, że w Rzymie panuje wielkie zaniepokojenie 
czy szpiegowie niemieccy i austryaccy nie poukry­
wali się w katakumbach, które ciągną się za 
Rzymem na długość kilku kilometrów...

Prawie wszystkie poszukiwania w katakum ­
bach. w ciągu szeregu lat odbywały się pod kie- 
mnkiem uczonych niemieckich. VV katakumbie, 
noszącej nazwę S. Sebastian, jeszcze przed mie­
siącem Niemcy dokonali przekopów. Katakumba 
ta leży niedaleko miejscowości, posiadającej 
wielkie znaczenie strategiczne.

Jadłospis dla ryb. Berliński „Yorwaerts-1 prze­
drukowuje następujący ustęp ze sprawozdania 
..N. Fr. Presse1- o stratach m arynarki włoskiej: 

•.Ryby, homary i pająki morskie w Adryatyku 
nie miały dawno tak  dobrych czasów, jak obecnie. 
W południowym A dryatyku spożyły prawie całą 
załogę „Leona Gam betty11. Mieszkańcy Adryatys 
ku środkowego znaleźli utrzymanie, dzięki Wło­
chom, których nie mogliśmy matować ze statku 
„Turbina11, zaś w Adryatyku północnym miesz­
kańcy morza mają przed sobą stół coraz to ob­
ficiej zastawiony. Do łodzi podwodnej „Meduza11 
przyłączył się obecnie pancerny krążownik „Amal­
ii". Kolekcya wzorów, która ograniczała się do­
tychczas do „drobiazgów marynarskich11, otrzy­

mała w7 ten sposób ważny przyrost. Coraz to bar 
dziej gorzkim staje się Adryatyk, którego dno po­
krywa się popękanymi kadłubami włoskich okrę­
tów i nad którego niebieską przestrzenią sunie 
zaduch gnijących wyswobodzicieli z wyżyny 
Karstu11. ., j-

„Yorwaerts11 zaopatrza ten malownićzy opis 
dłuższym komentarzem, zajmując się smakiem i 
ludzkością jego treści.

. Galicyi, może nawet w trudnych warunkach finanso­
wych, jakie nastąpią prawdopodobnie po wojnie, stwo- 

I rzyć swoją własną samopomoc finansową w7 formie 
'krajow ej Kooperatywy oszczędnościowo-kredytowej, 
podzielonej na filie lokalne w większych miastach pro- 

| wincyonalnych. Nauczycielska kasa zaliczek i oszczę- 
1 dności, oparia o jakąś większą inStytucyę finansową 
! w kraju, a choćby i bez tego oparcia, może nauczy­
cielstwu w razie koniecznej potrzeby przyjść najpe­
wniej z pomocą w formie taniego i wygodnego kre­
dytu.

NEKROLOGIA, 
t  Śp. z Dzierżykraj-Morawskicb Ludwikowa hr. 

Broei-Platerowa, matka Konstantego lir. Platera, 
członka Komitetu Obywatelskiego w Warszawie, 
zmarła w Królestwie w początkach lipca hr.

Zawiadomienia i komunikaty.
Uczniowie gimnazyum św. Anny, którzy zostają w 

Krakowie, zgromadzą się w piątek 30 lipca w filii gi­
mnazjum św. Jacka, ul. Starowiślna 1. 48. o godzinie 
pól do 10 przedpołudniem w swoich klasach.

Semiuaryum nauczycielskie męskie w Starym Są­
czu. Regularne wpisy do klasy przygotowawczej i na 
kursa rozpoczną się w c. k. Semmaryum naucz. męsk. 
w Starym Sączu z dniem 25 lipca i trwać będą do 
końca sierpnia b. r. Zgłaszać się należy .w kancelaryi 
dyrektora od 9—11 przedpołudniem.

W sprawie samopomocy nauczycielskiej. Wśród 
wszystkich urzędników państwowych czy krajowych 
nauczycielstwo ludowe w Galicyi odczuło wojnę naj­
dotkliwiej. Na posterunkach swych wytrwało do osta­
tniej chwili i uchodząc przed inwazyą, nie zdołało ni­
czego ze sobą zabrać, a nadto emigrowało z kraju za 
grosz własny, pozbawione t, zw. douatków ewakua­
cyjnych na mieszkanie. Nadto nauczycielstwo za swoją 
pracę na uchodźtwie, nie pobierało żadnych specyal- 
nych dodatków, gdy tymczasem wszyscy publiczni 
funkcyouiiryusze państwowi poza nauczycielstwem o- 
trzymywali dodatki z tytułu urzędowania. Zważywszy 
materyalne wyposażenie nauczycielstwa przed wojną, 
otrzyma się przykry obraz nędzy tej wielkiej rzeszy 
pracowników na niwie oświatowej, gdyż dotychcza­
sowa pomoc Rady szkolnej krajowej w formie zapo­
móg wojennych od 60 K do 80 K nędzy usunąć nie 
mogła. Teraz zaczyna się powrót gorączkowy do kra­
ju, a tu w domu z wielkim zazwyczaj Wysiłkiem zdo­
byte urządzonia domowe przestał" Istnieć. Ile to ro­
dzin nauczycielskich zastanie gołe ściany mieszkania, 
Według, iniorinacyj otrzymanych przez Komitet nau­
czycielski w Morawskiej Ostrawie Rada szkolna kra 
jowa czyni już starania u rz.ądu celem wydobycia 
funduszu na pomoc dla zrujnowanego nauczycielstwa 
ludowego, ale skutek tych zabiegów nie da się je­
szcze przewidzieć. Równorzędne zabiegi ze strony sa­
mego nauczycielstwa mogłyby sprawę przyspieszyć. 
Wskazaną jest więc samopomoc własna, gdyż jest to 
bezsprzecznie oparcie najpewniejsze. Tak poważna 
rzesza polskiego nauczycielstwa ludowego, jaka jest w7

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Środa. „Szalona dziewczyna".
Czwartek. „Książątko11.
Sobota. „W alka motyli11, komedya Sudermana,
Niedziela popołudnia. „W ielka K atarzyna11.
Niedziela wieczór. „Dwa dni szczęścia11, kroto- 

chwila w 4 aktach SchOntham* i Kadelburga.
Wtorek. „W alka motyli11.
Środa. „Szalona dziewczyna11.
Czwartek „Dwa dni szczęścia11.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Czwartek 29 lipca o pół do 8 wieczorem „Kró­

lowa Przedmieścia", wodewil K. Krumłowskiego1* 
występ J . Solnickiego.

Sobota o pół do 8 wieczorem wodewil „Królowa 
Przedm ieścia1 występ J. Solnickiego.

Niedziela po południu o pół do 4 „Kopciuszek11 
widowisko sceniczne w 8 obrazach.

Niedziela wieczorem o godz pół do 8 „Królo­
wa Przedmieścia11 występ J. Solnickiego w roli 
Antka.

Wiadomsici gospodarcza.
Polski Bank Budowląny. Zarząd Stow. przemy­

słowców budowlanych, jak donosi „Kuryer War­
szawski" opracował wspólnie ze specyalistami sta­
tut dla „Polskiego Banku Budowlanego111 z pra­
wem eskontu wszelkich należytości budowlanych, 
wekslowych, hipotecznych, książkowych, z tytułu 
umów etc.

Z Częstochowy. Oryginalną fabrykę cukierków 
wykryły w tych dniach władze częstochowskie, 
jak  donosi „Dz. Śl.“ fabryka ta, prowadzona po­
tajemnie przez Natana Brechnera, przetwarzała 
materyały takie, jak trociny dębowe, kelj stolarski 
oraz różne trujące farby anilinowe. Breehner zo­
stał aresztowany.

Plan jazdy specyałnych wagonów do przewozu ma­
szyn i napędzi rolniczych, które zgodnie z rozpo­
rządzeniem o. k. Ministerstwa kolei z dnia 2 lipca 
i . 24.627 mają kursować.-między Wiedniem a Przemy­
ślem, będzie wkrótce ogłoszony. Komitet, c. k. Gali­
cyjskiego 'Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie, 
obecnie Kraków7, pi. Szczepański 8, wzywa niniejszem 
rolników, aby przygotowali do wysyłki swoje maszy­
ny wymagające naprawy w fabrykach, by natychmiast 
po ogłoszeniu tego planu' jazdy mogli korzystać z wa­
gonów przeznaczonych na cel wymieniony.

—  . . .    ---------------------

OfeujDł B odcinku nami.
P rzełam anie linii Narw i przeniosło chwilowo 

pun k t ciężkości działań  operacy jnych  z te renu  
południow ego K rólestw a, na fron t północny.

R osyanie , w słusznej ocenie ujem nych na­
stępstw  dalszego pósuw ania się N iem ców  na po­
łudniu od Narwi w k ierunku  B ugu, zerw ali się 
do silnej kon trofenzyw y, k tó rą  w ykonali z li­
nii Serock— Gorowo, a wóęc na froncie długim  
około 60 km . R ozpiętość tego frontu  w7skazuje, 
iż a tak  w ykonany  był ze znacznem i siłam i, k tó ­
re R osyanie, w ykorzystu jąc  swe linie kotnuni- 
kacy jn e  w ew nętrzne, ściągnęli z innych fron­
tów.

A tak  rosy jsk i został o d p a rty  ze znacznem i 
dla R osyan stra tam i, a zarazem  lew a grupa n ie­
m ieckiej arm ii narew skiej, na południe i połu­
dniow y wschód od Różan, uczyniła obrót w 
k ie runku  w schodnim .

\\ ten sposob ak ey a  niem iecka na lew ym  
brzegu Narwi rozpada się na  dwie o p e rac je . 
Podczas g d y  jtraw a grupa arm ii narew skiejj a 
mianowicie grupa gen. G allw itza, li krążą swem 
praw em  skrzydłem  w arszaw sko-m odlińską g ru ­
pę tw ierdz, zaś lewem skrzydłem  przedziera się 
na południe k u  Bugowi, g rupa gen. Scholtza, 
prąc w k ie ru n k u  w schodnim , zdąża na ty ły  
1 istro łęki i Łom ży, k u  B iałostokow i i ku  n a j­
bliższemu punk tow i drogi żelaznej W arszaw a— 
P etersburg .

W ten  sposób przy dalszych  postępach  g rupy  
Scholtza, ro sy jska  linia środkow7ej Narw i, tu ­
dzież linia B iebrzy stan ie  się bezpośrednio za­
grożoną.

N iespodziew any ten  obrót, przypom ina zna­
ny m anew r M ackensena na  teren ie  galicy jsk im  
gdy  po okresie w alk  o Lwów, a rm ia  M ackense- 
na uczyniła n iespodziew any d la  R osyan obrót 
z k ierum  u w schodniego ku  północy.

Na froncie m iędzy W isłą a  Bugiem  sk ra jne  
praw e skrzydło  posuw a się s ta le  ku Chełmowi. 
B iuletyn niem iecki, donosząc o zajęciu k ilku  
m iejscow ości na  północ od H rubieszow a, —  
przyczem  w zięto do niew oli 4000 jeńców  —  
nie w ym ienia tych  m iejscow ości. N atom iast k o ­
m unikat rosy jsk i m ów iąc o w alkach na  linii 
W ojsław ice —  H orodło, stw ierdza, że w ojska 
sprzym ierzone,, dochodząc do H orodła, posunę­
ły  się już około 15 km. na północ od H rubie­
szowa.

Na Żmudzi i w K urlandy i w ojska niem ieckie 
w edług zgodnych kom unikatów  niem ieckich i 
rosy jsk ich  postępu ją  na Wschód.

N ad Bugiem  arm ia gen. Boehm -Erm ollego 
m a do zaznaczenia -pttważny sukces przez wzię­
cie w zgórza koło S okala  i zabranie znacznej 
ilości (3UUU) jeńców .

Komunikat rosyjski.
Wiedeń. (T. B.) Z w ojennej k w a te ry  p raso ­

wej donoszą: Spraw ozdan ia  n ieprzy jacielsk ich  
sztabów  jenera lnych .

R o s y  a. Bez d a ty . W k ierunku  M itaw y ża­
dna is to tn a  zm iana. Na szosie Szaw elskiej po­
stąp ił n iep rzy jaciel nieco w k ie ru n k u  Poniew ie- 
ża. W tej okolicy ja k  i nad  potokiem  Ławnn 
d. 24. walczono. Nad Narwią a tak o w ał n ieprzy­
jaciel w nocy i rano d. 24. k ilka razy wzdłuż 
w schodniego brzegu Pissy w okolicy S erw atk i, 
ale bez sku tk u  i wśród w ielkich s tra t. W od­
cinku O stro łęka— Różany odparliśm y nieprzy­
jaciela , k tó ry  usiłow ał przekroczyć N arew  w 
kilku m iejscach. W odcinku  R óżany— P u łtu sk  
udało się nieprzyjacielow i d. 24. część sw ych 
w ojsk przeprow adzić na p raw y brzeg N arw i i 
tam  się silnie usadow ić. W zdłuż W isły w yko­

nał n ieprzy jaciel d. 24. k ilka  bezskutecznych  
a tak ó w  w k ie runku  P iaseczna. Między W isłą 
a  Bugiem  została  n ieprzy jac ielska  ofenzyw a 
przez nasze k o n tra ta k i za trzym aną. W  okolicy 
H rubieszow a w ykonał n ieprzy jaciel w nocy  d. 
24. i następnego  d n ia  a ta k i na fron t W ojsła­
w ice— H orodło, k tó re  jed n ak  nasze w ojaka od­
p arły .

N ad Bugiem , Z ło tą  L ipą i D niestrem  nie za­
szły  żadne w ydarzenia , z w yją tk iem  koło wsi 
D obrotw ór, gdzie rozw inęły się krw aw e walki. 
U siłow ania n ieprzy jaciela  celem usadow ienia 
się na praw ym  brzegu B ugu nie udały  się.

Niszczenie zbiorów w Królestwie.
Berlin. (Teł. pryw .) „Y ossische Z tg .11 donosi 

z P e te rsbu rga  iż g u b ern a to r w arszaw ski w ydał 
rozkaz, aby  ca ły  tegoroczny  zbiór zboża w  p rze­
ciągu 3 dni został zebrany. O ddziały w ojsk s to ­
jące  m iędzy Grójcem  a  Błoniam i o trzym ały  roz­
kaz spalenia nie zebranych w7 tym  term inie 
zbóż.

Zniszczenie zakładów żyrardowskich.
Berlin. (Teł. pryw .) „B eriiner T a g e b la tt11 do­

nosi, iż R osyan ie  przed odw rotem  sw ym  pod 
W arszaw7ę, zniszczyli zupełnie w ielkie zak ład y  
przem ysłow e (przędzalnie) w Ż yrardow ie. B u­
dynk i fabryczne zosta ły  w ysadzone w pow ie­
trze.

Warszawa będzie broniona.
Bukareszt. (Tel. pryw .) „B irżew ija W iedo- 

m osti-1 piszą, że sz tab  rosy jsk i nie zarządzi o- 
próżnienia W arszaw y, lecz będzie je j bronił. 
Bez w alki W arszaw a nie będzie oddana. J e d y ­
nie pew na część ludności cyw ilnej zosta ła  u su ­
n ięta , celem  przygotow ania  tw ierdzy  do oblę­
żenia.

Posiłki rosyjskie.
Wiedeń. (Tel. pryw .) „Z eit11 donosi z Hagi, 

iż wedle londyńskiego  ..D aily  News1', z P e te rs ­
burga i M oskwy odchodzą ciągle rosy jsk ie  po­
siłki do B iałegostoku, Brześcia litew skiego i 
D ęblina. Posiłki te , rzucone na w spom niany od­
cinek. m ają w ynosić 120.000 ludzi.

Francuskie nadzieje.
Genewa. (Tel. pryw .) P ary sk i „T em ps11 p i­

sze, że nie m ożna przew idzieć, jak i będzie k o ­
niec obecnej w ielkiej b itw y w K rólestw ie. Ro­
syanie  będą bronić linii M odlina, W arszaw y i 
D ęblina, z w-ięlkim w ysiłkiem , j e d n a k  n i e  
z a  w s z e l k ą  c e n ę .  W arszaw a stanow i w7 
rosy jsk im  froncie w yskok, k tó rem u  zagrażają  
kleszcze M ackensena i H indenburga. O dw rót 
generalissim usa zm ierza do tego , aby uderzeniu 
sprzym ierzonych przeciw staw ić solidną linię 
obronną. S tra teg ia  jego w ynika  z konieczności 
zachow ania sw ych sił n ienaruszonych, aby  pó­
źniej, z chw ilą ofenzyw y, fala m ogła znowu 
rozlać się. W aiszaw a będzie praw dopodobnie 
broniona ty lk o  w tym  celu, ab y  pow strzym ać 
napór sprzym ierzonych. G eneralissim us nie po­
święci żadńej armii dla u trzym ania W arszaw y, 
tak  jak  nie uczynił tego dla u trzym ania  Lw o­
wa i P rzem yśla.

Włosi o walkach nad Narwią.
Frankfurt. (Tel. pryw .) „F ra n k fu rte r  Z tg .“ 

przynosi głosy p rasy  w łoskiej o przełam aniu 
fron tu  NarwT. „Secolo11 pisze k ró tk o , iż u tra ta  
P u łtu sk a  i R óżan oznacza dla R osyan  ciężką 
s tra tę  i może zm usić ich do do opuszczenia od­
cinka Modlin-—W yszków .

„C orriere della S era11 mówi, że nad  N arw ią 
nie został w ybity  ty lko  klin , lecz zrobiony w y­
łom, przez k tó ry  m ogą w edrzeć się w edług ta ­
k ty k i napoleońskiej 3 korpusy  i całe m asy a rty - 
lery i. U padek O stro łęk i otwrorzy Niemcom 
czw artą  drogę do W arszaw y. R osyanie m ają 
w praw dzie silną linię obronną nad Bugiem , je ­
d nak  nie w iadom o, czy znajdą dosta teczną  siłę 
oporu.

Obawy o Rygę.
Frankfurt. (Tel. pryw..) „F ra n k fu rte r  Z tg11 

streszcza w yw ody angielskiego pism a „E kono- 
m ist11, k tó re  w yraża obaw y z pow odu podsuw a­
nia się w ojsk niem ieckich pod R ygę. Marsz ten 
uważa ono z a  w a ż n i e j s z y  n i ż  a t a k  n a  
W a r  s z a  w ę. R yga m a 200 fab ry k  z 30.000 
robotników , jest niezm iernie w ażną dla fa- 
b rykacy i am unicyi, w yrobu łodzi itd . N iem cy 
m ogliby w razie pow odzenia a ta k u  na R ygę 
z a j ą ć 1 i n i ę p r o s t  ą o d L w o w a  d o R y- 
g i i um ocnić się na niej, ab y  następn ie  w strzy ­
m ać dalszy  pochód R yga i W arszaw a podle­
g ły b y  na tu ra ln ie  kon trybucyom  w na tu rze  i w 
p ieniądzach. D roga z R ygi do P e te rsb u rg a  ma 
350 km. i zw ycięzka arm ia niem iecka m ogłaby 
posunąć się daleko  ku północy, chociaż tru d n o ­
ści b y łyby  w ielkie.

W arszawa— Konstantynopol.
Wiedeń. (Tel. pryw .) „D aily  N ew s" p rzypu­

szcza, że ofenzyw a sprzym ierzonych na W ar­
szawę ma na celu odciążenie T urcy i w D arda- 
nelach. Możliwą jest rzeczą, że W arszaw a p a ­
dnie, niem niej jed n ak  upadek  K onstan tynopola  
będzie mia-1 dużo w iększe znaczenie niż W ar­
szaw y. Na razie jed n ak — pisze „D aily  N ew s11—  
K onstan tynopol jest dobrze broniony.

W przededniu wojny włosko-tureckiej.
Berlin. (Tel. pryw.) „B eriiner T a g e b la tt11 do­

nosi, iż znany polityk  i poseł w ioski T o r r e  
zam ieszcza w „C orriere della S era11! a rty k u ł 
w stępny, o rzekom ym  złam aniu  ze s trony  T u r­
cyi tra k ta tu  pokojow ego w Lozannie. A rtyku ł 
teń je st p rzy g ry w k ą do w ypow iedzenia w ojny 
T urcyi i zaw iera w ątpliw ej w artości rew e lac je  
co do w spierania przez T urcyę try p o litańsk ich  
pow stańców .

Serbskie plany wojenne.
Lugano. (Tel. pryw .) M agrini, ko respondent 

„S eeola“ donosi z serbskiej k w a te ry  w ojennej: 
Z chw ilą odzyskania  B elgradu w grudniu ub ie­
głego roku, w ojna w łaściw ie u sta ła . Od tego 
czasu arm ia se rbska  została zreorganizow ana. 
F rancuzi i A nglicy dostarczyli sporo a rty le ry i. 
am unicyi i innych środków  technicznych. G ra­
nicy strzegą aerop lany  francuskie , zaś B elgra­
du 6 ciężkich b a te ry j, o trzym anych  po dw ie od 
trójporozum ienia. A rm ia liczy obecnie 230.0(10 
ludzi doskonale uzbrojonych.

O fenzyw y serbsk iej —  w edług M agriniego — 
nie należy  się spodziew ać. Serbski front jest za­

nadto  izolow any, a trudności zb y t w ielkie. K lę­
ski rosyjskie oddziałały  ochładzająco, również 
stanow isko  B uigary i je s t groźne. Nie mniej 
w ojska austro-w ęgiersk ie  um ocniły  gran icę  ta k  
silnie, że uderzenie nie jest łatw em . A kcyi serb­
skiej m ożnaby się spodziew ać, g d y b y  R osyanie 
przekroczyli K arp a ty , lub uczynili znaczne po­
stępy.

Wiadomości telegraficzne
.G łosu Narodu11 z  dnia 27 lipca 1915.

Układ bułgarsko-turecki.
Amsterdam. (Tel. p ry w .) „T im es11 donosi z 

Sofii, że w d 22 b. m. przyszedł do sk u tk u  w 
K onstan tynopolu  u k ład  turecko-bułgarsK i, m o­
cą k tó rego  ca ły  p raw y brzeg M aricy, w raz z 
p row adzącą do D edeagaezu linią kolejow ą, zo­
sta ł ustąp iony  B uigaryi. „T im es11 dodaje , że 
uk ład  ten  nie nak ład a  na żadną ze stron jak ich ­
kolw iek politycznych  zobow iązań (?).

Amerykańska neutralność.
Berlin. (Tel. p rjrw.) „L okalanzeiger11 pow ta­

rza za „ lndependenee  B elge11 w iadom ość o ol­
brzym ich zam ów ieniach francusko-angielsk ich  
w A m eryce. Mają one w ynosić 1000 aerop la­
nów. m iliard nabojów  i trzy  m iliony karabinów . 
K onie w całych  m asach  tran sp o rtu je  się do E u­
ropy. Jeśli ta k  aa le j pójdzie, w kró tce  ca ły  za­
pas złota „ e n te n te 11 znajdzie się w A m eryce.

Jeszcze dwa lata wojny.
W iedeń. (Tel. pryw .) W edług „Polit. K orr.“ 

..T im es'1 pisze, iż nie należy oddaw ać się złu­
dzeniom  co do bliskiego pokoju , gdyż rozstrzy ­
gające  zw ycięstw o Czw órporozum ienia może 
dopiero p o  d w ó c h  l a t a c h  nastąp ić , p rzy ­
czem początku  zw ycięskiej ofenzyw y. należy 
oczekiw ać najp rędzej za 9 m iesięcy.

Zagrożenie Trypolisu.
Wiedeń. (Tel. pryw .) „F rem d en b la tt11 donosi, 

iż w edług „Secolo11 zbuntow ani A rabow ie sto ją  
już u bram  T rypolisu . W śród m ieszkańców  T ry ­
polisu panu je  pan ika . E uropejczycy  opuszczają 
m iasto.

Po zamknięciu numeru.
Przegląd pospolitaków od 43— 50 lat liczących 

rozpocznie się w okręgu starostwa krakowskiego 
w dniu 3 sierpnia i potrwa do 14 sierpnia. Nastę­
pnie odbędzie się przegląd pospolitaków z powia­
tu podgórskiego .który potrwa od 14 do 21 sier­
pnia. W mieście Krakowie odbędzie się przegląd 
w czasie od 23 sierpnia do 25 września.

Koniisj7e asenterunkowe urzędować będą we 
wszystkie dni powszednie z wyjątkiem niedztjel 
i świąt oraz dnia 18 sierpnia jako dnia urodzin 
cesarskich.

Do przeglądu — jak nas informują — powołane 
zostaną najpierw starsze roczniki pospolitaków.

Konferencya w sprawie dzielnicy Zakrzówek.
W Magistracie krakowskim odbędzie się dziś kon­
ferencya w sprawie, do którego okręgu skarbowo- 
egzekucyjnego należeć ma dzielnica Zakrzówek. 
Przy ustalaniu bowiem terytoryalnego zakresu 
działania poszczególnych władz i urzędów, z oka­
z ji przyłączenia Podgórza do Krakowa, dzielnicę 
Zakrzówek przyłączono do okręgu sądu powiato­
wego i urzędu podatKowego dzielnicy Podgórze, 
natomiast nieprzylączono tej dzielnicy do okręgu 
filii Magistratu wPodgórzu, skutkiem czego ścią­
ganie egzekucyjne wszelkich podatków i opłat do­
konuje dotychczas Wydział skarbowy Magistratu 
krakowskiego. Dzisiejsza konferencja ma ustalić, 
czy dzielnica Zakrzówek ma być przydzielona 
kompetencyi filii Magistratu w Podgórzu w zakre­
sie skarbowo-egzekucyjnym, czy też pozostać ma 
stan dotychczasowy. W konferencyi dzisiejszej, 

oprócz przedstawicieli Magistratu, uczestniczą 
imien. skarbu państwa radca dworu Dr Skwar- 
ezyński i star. radca Kurek.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dzisiejszej 
nocy na staeyi kolejowej w Krakowie. Mianowicie 
z pociągu na posadzkę wypadł żołnierz niemiecki, 
przyczem doznał złamania szczęki. Opatrzyło go 
Pogotowie ratunkowe.

Przy jechali do Krakowa,
HOTEL FRANCUSKI. Książę Jerzy Lubomirski z 

Przeworska, Hr. Tadeuszowie Dzieduszyccy z Gorlie. 
Hr. Henryk Konarski z Grochowiec, H. Anna Lago z 
Urochowiec, Dr Tadeusz Chrząszczewaki z Brzeska. 
Dyr. Józef Nowakowski z Bochni, Mila Broeh z Bema, 
Zygmunt Ohrzanowski z Łukówki (Królestwo Polskie), 
Pompeusz Wolff z Iryestu , Ryszard Poche z Wiednia, 
Ferdynand Schmidt z Berna. Edward K rzj7żanowski 
z Mógilniey, Otto Karóly z Budapesztu, Jerzv Rhei- 
baben ze Żnainiu. Karolowie Pichlerowie ze Lwowa, 
Paweł Czańiowski z Grudziąża (W. Ks. Poznańskie), 
X. Dr Józef Pólka z Budapesztu, Leonia Gruszewska 
z Grudziąża.

NADESŁANE*
t l i l i  Dr EBERf
ordynuje jak za­
wsze w c. k. za 
kładzie wodo­
leczniczym w

Dr Stanisław Skobel
sp e c ji l is t?  chorób skórnych i wener. 

ordynuje jak dawniej w  Krakowie
od godziny 2 —5 popoł .

R y n ek  g łó w n y  1. 23, g d z ie  K s ię g a r n ia  
G eb eth n era  i Sp.

U  G i m n a z y u m  (klasicznem i reiinem zrt 
formowanem) i szkole norm alnej 
J . i M> L e w ic k ic h  (dawniej H. StrażyAskiii)

w  Krakowie, ul. Franciszkańska 1
i dbeda się w pisy na rok szkolny 1915 16 w dniach od 
27 sierpnia  do 3 września. — tgzam in a  prywatne i 

w stępne dnia 2 i 3 września.
Nauka rozpocznie się dnia 4 września. Zakład po­
liczony jest z pensyonatem. — W czasie wakacyi od­
bywają  się kursy uzupełniająca ze wszystkich klas. — 

Prospekty na żądanie.

w w w w m w  dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowyeh, fabryk, ogrodów, gmachów a  CENTRALNE OGRZEWANIE v szelkich systemów i WENTYLACYE
v l  I I I  I I  PI I . 1 1  l i  publicznych, domów prywatnych Itd. Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W i e r - 5  . . .  .  .  ,  „  .
■ ■ V / Ł / W ł ś  cenie studzien. Ustawianie pomp. Instllicye domowe z klozetami, łazienki i t. d-■ Łaźnie. M echaniczne pralnie i suszarn ie i t. J  — —  — p^Ol feKIUJŁ I w y w o n u j e  f i r m a .

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
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Gmina rr.. Krakowa rozpisuje 
publiczną licytacyę na rewizyę 
i ewentualną w y n ra n ę  nitów i 
części konstrukcyjnych,  odczy­
szczenie i pomalowanie mostu 
żelaznego drogowego łączącego 
Dębniki z Krakowem.  Oferty pi­
semne, opatrzone marką na je­
dną Koronę w  opieczętowanej 
kopercie należy składać najpó­
źniej do 7-go sierpnia 1915 r. 
do godziny 12-ej w południe 
w Biurze Budownictwa m. Od­
dział drogowy.

Warunki ogółowe i szczegó 
łowe. w których jest określona 
wysokość wadyum i kaucyi, 
przeglądać można w Budowni­
ctwie m. Oddział  drogowy III. 
piętro drzwi Nr. 2 w godzinach 
między 11-ą a 1-ą w południe. 

Magistrat król. stoł. m. Krakowa.

Obiady
z 3 ch dań w porcyach obfitych 
po 1 kor. 40 h. oraz kawę, her­
batę i kolacye wydaje kuchnia 
domowa od 12—3-ciej, w aoo- 
namencie opust.  Kraków, ulica 

Podw ale I. 3, parter.

Słu żący
z dobrego domu poszukuje za­
jęcia i d 1 sierpnia. — Łaskawe 
zgłoszenia: u l . Jabłonowskich 16 

w oficynie Wojciech Magda.

NOWE WYDAWNICTWA!

Skórzane Kazania o prasie kafolickiej odpadki

Psa myśliwskiego
m ałego zgrabnego w 2 — 3 polu. 
tylko dobrze w ynesow anego  na 
ptactw o i zwierzynę, kupię zaraz 

za  przystępną cenę. 

Łaskaw e zgłoszenia Jan  Szołajski 
Kraków —  P o s t e - r e s t a n t e  

za okazaniem  legitymacyi.

branzlowe tercynowe i juchto­
we mniejsze zdatne do użytku 
szewskiego tanio do sprzedania 
w większych ilościach, trzy ga­

tunki równocześnie.

Szewskich  robotników
prowincyonalnych,  pracowitych, 
trzeźwych potrzeba zaraz do w y­

robu obuwia wojskowego. 
Zgłoszenia pisemne: Fabryka obuwia dla 

c. i k. Armii Łobzów ad Kraków.

k s ię g a r n ia  p o l s k a
w  Krakowie, ul. S ław kow ska 3,
d osiarcza  w szelkie, gdziekolwiek 
w ydane: książki, m apy w szystkich 
terenów  wojny, atlasy , nuty i żu r 

nale z m ożliw ą szybkością

Pożyczek
osobistych dla osób wszystkich za­
wodów (takie dla Fan) na dogodnych 
warunkach i za upłatą w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Coulant 22* Haaser.stein & Vogler, 

Praga — ul. Ferdynanda 24.

Kapuję
używane meble różnogo rodzaju 
w dobrym stanie, fortepiany 
krótkie, pianina, apara ty  foto­
graficzne, maszyny do szycia i t. d. 
Zgłoszenia w Admin. „Głosu 

Narodu".

Do wynajęcia
3 pokoje słoneczne, przedpokój 
względnie kuchnia,  wysoki par­
ter, ul. Wolska.  W iadom ość :  
D unajew skiego 9, K rakowskie 

Biuro og łoszeń .

Kantorzystka
biegła w rachunkach i pracach biuro­
wych, zupełnie samodzielnie korespon­
dująca w języku niemieckim i polskim, 
religii katolickiej znajdzie umieszcze­
nie w pierwszorzędnej firmie handlowej. 
Oferty własnoręcznie pisane w języku 
potskim i niemieckim wraz z fotografią 
i podaniem warunków składać w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu* pod „Kan­

torzystka*.

Kupuję
i sprzedaję ełeto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J .  C y an - 
kiew icz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24.

Tecbnik-dentysta
młody, zdolny, wolny od woj­
ska, znający dobrze roboty kau ­
czukowe i metalowe poszukuje 
posady w  Krakowie.  Zgłoszenia 
M . M . do administracyi „Głosu 

Narodu".

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, lo r a .  32°, 

napisał
Ki. Wincentf M. Szumski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, w boju, W szpitalu, W ostatnim bo 
*a~iu. Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w  o p r a w ie  p łó c ie n n ej 60 hal. 
Przy większem zamówieniu stosowny opust 

Do n a b y c ia :
Administrace ćasopisu

■ _ H I Ż £  DOMINIKAŃSKA" 
Praha 1. 234.

82•letnia staruszka
wdowa po w eteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna I córkę nieule­
czalnie chorycb prosi r  w sparcia  
Ł askaw e datki przyjm uje Adir 

.O łc su  N a ro d u '

z. przedmową Ks. Dra flnt. Bystrzonoiuskiego, Prot. Uniu>. Jag.
staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 

prasy katolickiej"

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SP Ó Ł K A  WYDAWNICZA POLSKA, Kraków 1915 r.
Str. I -1 X  +  1-202 .

Cena egzem plarza b roszurow anego 3’60 Kor., opraw nego  
w p łótno 4‘60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

: S Z C Z A W N IC A  W  G A L  IC Y I  :
Z t i a n y  Z a k ł a d  z d r o j o w o - k l i m a t y c z n y ,

nie objęty terenem  wojny i inw azyą n ieprzyjacielską, s tacya  kolei 
S ta ry  Sącz lub Nowy Targ, je s t o tw arty  dla P. T Publiki. 

Liczne restau racye  i pensyonaty  zaopatrzone w w iktuały z cenam i 
um iarkow anem u M ieszkania po zniżonej cenie. W iktuały  w iele tań ­
sze, ja k  w całem  Państw ie. T aksa zdrojow a zniżona. Zgłoszenia na 
m ieszkania i ew entualnie na  podwody ze stacyi kolejowej, przyjm uje 

Zarząd Dóbr I. Zakładów  Zdrojowych w Szczawnicy.

Poszukuje się od 1 sierpnia
I f  g o sp o d a rs tw a
H l U U n i C y  wiejskiego,
któraby była d o b r ą  k u c h a r k ą

ora* lokaja
na u ikt lub ordynMiyę. Zgłoszenia pi­
semne z i dpisaini swiade. tw A. P/.uuń- 

ska. Czudec.

Już nadszed ł  do 

CHR ZE ŚCIJA ŃSKIEJ

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

ul> Jagiellońska L 9
świeży t ranspor t  masła duńskie 
go i jaj górkich; codziennie do 
nabycia mleko słodkie i kwa 

śne. — Ceny niskie.

Pracownia wyrobów bronzowniczjrch
lirmy :

PIOTR SEIP
Aleia Mickiewicza i. 39,

S k t a d  w y r o b ó w  g o t o u i  c h  F l w y a ń s k a  1 8  p o lłc a  
swoje wyroby kościelne i galanteryjne. Podejm uje się wszelkich 
robót w zakres bronzow iuclw u wchodzących* zarazem  uskutecznia 
złocenia i srebrzenia w ogniu, wszelkie reperacyu szybko i sum iennie.

*kursNajlepszy prezent S-
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „B óg z nami" zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
iescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów.
Każdy żołn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, pow i­
nien tę książkę do m odlen ia  pos iadać .  Która go pociesza i po ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

Cena oprawna nr płótno tylko 60 ha!.,
z zap łaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost  z zakładów nakładczych:

J. STEINBRENER
W VIMPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w markach pocztow ych lub za przeka- 

- zem  nadesłać a obstalunek na odcinku napisać. —=c-i

'lEOPOLO WEIS!
I SM, BUDAPESZT IX.,
HENTES-UTCA 17.

(naprzeciw miejskiej rzeznt trzodr 
chlewnej).

Skład smakcu. sło­
niny, salami en-grof
poliw ją [>o wy produktu w naj­
lepszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem.

Skład fabryczny

WE LWOWIE, s to w . zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządu Glównogo Tow. Kófek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach n a sk ła d z ie  w sz y s tk ie  artyk u ły  sp o ż y w c z e  
i co d z ien n e g o  za p o trz eb o w a n ia , a nadto dostarcza w ę g ie l,  u aftę, o le je  
m a szy n o w e , n a w o z y  sz tu cz n e , n a rzęd z ia  i m a szy n y  ro ln icze , c e ­

m en t, etern it, p ap ę i t. d.
Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne!

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembichi Krabów
Plac Maryachi Ł. 2.

Kilkanaście obrazóo znanych malarzy polskich okazanie
do nabycia

. . V I  S “

M L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. 5 

w Krakowie.

1) Żyw ot C hw alebnego  Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  M aryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża,  kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana II!, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2)Księża Powstańcy cena6oi>.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich ks ięgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego Floryańska L. 1

Poszukuję od 1 sierpnia b. r.stróżki
młodszej, samej lub zamężnej, bezdzie­
tnej, umiejącej prać, prasować i obsłu­
żyć gospodarzy (dwie osoby). Teraźniej­
sza stróżka opuszcza miejsce po 7-le- 
tnieni pobycie. Zgłoszenia ul. Kurniki 7, 

oficyna, I piętro.

P racow nia

r z e i b i a r s k o - p o z ł o ł a i c z a  
Aleksandra Skoczka

w noa»ym Sącza
nltea I f F o o ih i  I. II

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz F. T. Publiczności w szelk ie ro­
boty kościelne i anionowe Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó­
wienia na prowincyi uskutecznia w 0- 
znaczonym czasie i po cenach przy­

stępnych.

Księgarnia katolicka Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
nabyła ostatnia egzemplarza barśze cennega dzielą p. 1.

WYBÓR KLUK 
m uroczystości Najśw. Maryi Panny
z  d z ie ł i r ę k o p isó w  słynnych kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X. K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o ro n  8 50.

P ry w a to  i i i a z i i m  re a ln e
  W ZAKOPANEM =====
z  p r a  s z k ó l  p u b l i c z n y c h  d l a  k i a *  I -  V I
otw iera z początkiem  roku szk o ln ego  1915/16 także  
kursa naukow e dla uczniów  gim nazyów  klasycznych  
od klasy I VIII, oraz dla uczniów  gim nazyum  realnego  

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a. - Bliższych wyjaśnień udzieia Dyrekeya 

G :mnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie*.

K F S T A U R A C Y *
A n t o n i e g o  W ó j c i k a

przy ul. S iennej I. 6, w ydaje

=  O BIAD Y =tf
T I r z f l  h  d a ń  d c  t s y b o m

przyrządzone zdrowo i smacznie
z a  1 K 3 0  h .

Chłopiec
zam ie jsco w y  z u k o ń czo n ą  trzecią 
g im n azy a ln ą  lub  trzec ią  wydzia- 
ło w ą  znajdzie  um iesz  zenie ja­
ko p ra k ty k a n t w dom u hand lo ­
w ym  pod firm ą |. F E D E R O W IC / 

w  K rakow ie.

Potrzebny z a r a z

ORGANISTA
któryby zarazem  spraw ow ał urząd 
p isarza gminnego. W arunki bar­

dzo korzystue.
Zarzgd Kościoła w Skotnikach, p. Kobie­

rzyn kolo Krakowi.

Zdolna 
nau czyciet ka
z dobrem i kw alifik acy am i po­
szuku je  lekcyi. Z g łoszen ia  pod 
N au czy c ie lk a  do Adm „GłosU 

N arodu".

B r a d a  B a r b e r ,  w m o j .  

Blborstrisse 9.

Kupujemy
pneumatyki

autom obilow e tak nowe jak  i uży­
wane po najw yższych cenach.

O oferty uprasza się.

Zupa karto flana  
„HE-KA”

jest trzyk ro tn ie  pożyw nie jszą  od rosołu  i z as tęp u je
m ięso zupełnie.

Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Grafczyń- 
ski, A. Hawełka,  Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert

1 W "nvl.
„ g f l a a a H M n a u a m m M  •»ww«aBamwwwwwwwwwaa~ ^ ^ •■ aa aa a aa aa a aa a aa aa a u an a

(( Prześliczna statua tj
j j  Najśw Maryi Panny j j

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
N a jw ię k sz y  sk ład  p ap ierów  do p isa n ia , d ru ku , k a n ­
ce la ry jn y ch , k a r to n ó w , k o lo r o w y ch  i k o n c e p to w y c h  
d la  d ru karń , D a stęp n ie  p ap ier C ellu lo se , S h e a lin g s , 
S u p erior i p a k o w y  H a w a n a , ja k o te ż  i papiery  adju­
s to w a n e  d la  w s z y s tk ic h  b ran ż. P ró b k i w s z y s tk ic h  
zn a jd u ją cy c h  s ię  n a  sk ła d z ie  papierów ' n a  żą d a n ie  

b e z p ła tn ie  i frank o .

W dowa
w śred n im  w ieku , in te lig en tn a  
b ezd z ie tn a , zna jąca  się  na ku 
chni i g o sp o d a rs tw ie  poszukuje  
zajęcia. Z g ło szen ia  list. pod J i 
G. 40 p rzy jm uje  ad m in is tracy a  J 

„G łosu N arodu".
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Niepokalanie Poczętej
1 m. 2B cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła I prawdziwa ozdo­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
w Księgarni  katolickiej

Dra W ładysława M iłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości i legnż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

Wicszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana
STATU* SW. JÓ ZEFA  Cena 5 0 0  Koron. «

< ‘ ■ Ł M a | i n m n M a N a | a n i i i b a r i n u  r n n iA i i i
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Nauczycielka
napotrzebna na czas wakacyj 

wieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi­
m nazyum  realnego — M. C zer­
wińska w Gaiku, p. D obczyce.

Jeszcze na składzie 300 
sz tuk

PNEUMATYKÓW
autom obilow ych lóżnych 

rozrniarow 
Bracia Barber .  Wiedeń I. Bi- 

b e r s t r a s se  9.

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie.  Zojia 
Prokura,  Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.

| U puścił! św ięto  prasę broszur! p. t.
Dr J. S. G bolera, jej istota i 

zw alczanie.....................
— D y sen terya  . . .
— T yfu s plamisty i brzu­

szny  ,
— D esin fek cya  , . . ...

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła o płatnie

K sięgarnia Podhalańska  
Z ak opane.

Starożytności
s p r z e d a j e  i k u p u j e  KSIĘGARNIA 

„KATOLICKA O r a  MILKOvYSKIfGO

20 h. 
20 h.

20 h. 
10 b.

WILIE ogrodow e z KOinf. zdała od ulicy i kurzu  (65000, 
5U000, 30000) okazyjnie do nabycia p rzez :

■ Biuro realności klimatycznych Gedeona Cbą-
5 B F H  g b  dzyóskiego — Aleja M ickiewicza 17. (Od 
* * 8 8  godziny 11-12 i od 6-6). Takie polecamy zwyż

100 m ieszkań letnich, taksa 2 korony.

Sporządzenia w y k a z ó w

Ś W I A D C Z E ŃV O J E N N y C H
oraz spisów

s z k ó d  w o je n n y c h
w Krakowie i na prowincyi
pode|muJe się d l’  osób prywatnych 

siła fachowa.
Wiadomość w kancelary' adwokata

Dra Julian? GERTLERA 
w Krakowie, ul. Floryańska 33

wejście od ul. św. Marka I. 2) 
w godzinach od 10 — 12 przędpoł.

Polow anie
większe w pobliżu rozległych l i ­
sów, obfitujące w grubsze pta- 
ctwo i zwierzynę, blizko Krako­
wa z dogodną kom unikacją  ko­

lejow ą zaraz  n ab ęd ^  
Ł tsk aw e zgłoszenia pod Prane.szek 
Lusina — P o s t e -  r e s t a n t e *  
Ołom uniec I za okazaniem  prze­

pustki.

q s s b : : s e 2 s s b & u

Najwłaściwszym środkiem
do poprawienia barwy włosów, s i­
wych, spłowiałych lub rudych JestEkstrakt orzechów)

JULIANA JÓ ZEFOW ICZA
perfumera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3 ’30, flakonik próbny 

K 1.20.
Sprzedaż w składach aptecznych 

i parfumeryach.uaaaaaaaaaaa
Maturzystka

seminaryum naucz, poszukuje 
korepetycyi na  czas wakacyjny 
na wieś. Zgłoszenia pod „Ma- 
urzys tka"  w Administracyi „Gło­

su Narodu*.

MŁYNKI
różnej wielkości

do mielenia zboża
na motor, jak  rów n ież  ręczne  

wyrabia

P r a c o o r a l a  S l a s a r s k *

LUDWIKU GDflKF
K R U K Ó W

ul. c z a r o m l e l s k a  1 .17.

Ogłoszenia o zaginlouych umteszciatof 
w tym dziale za opłatą 1 K. za tedeo rai' 

Należytość należy nadesłać * góry.

ANTONI SULCZEWSKi
Pogwizdów p Żabno — prosi 
o wiad >iność o swym synu Fe 
liksie Sulczewskim, saperze 3 
kompanii  Nr 10 w Prze nyśln 
Ktokol wiekby coś  wiedz ał o md1 
raczy donieść pod powyzszyn‘ 

adresem.

MRÓZ MIKOŁAJ
C horąży  19 p. p. oor. kraj., obe 
cnie w niewoli w A strach an i11/ 
gub. A strachań , poszukuje swe) 
żony Em tny i donosi, że można 
do niego pisać lub depeszo •>/& 
pod adr. M. M. ofjcer ąustrya* 
cki —  Astrachań — WpjennO' 

mu plennomu naczalsjwu.

V*ll»iu»6 Wyiawmlct-w* 0Clołu Nar Rjs - -'f-żn. I. -.-.A- . T, , i '’7 -rr* ? W  — n p . j r  N *rodv‘‘ ▼ K r*koT i«u.


